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Pamiętajmy o rocznicy walki z 29. listopada 1890 31. 


MŁODZI! 


W tym miesiącu mija 63 lat od chwili, 
gdy 18 natchnionych prawdziwą miłością Oj- 
Czyzny Belwederczyków podniosło sztendar wal- 
ki o niepodległość z okrzykiem: „Śmierć ty- 
ranowi!* 18 bohaterów ze szkoły podchorą- | 
tych potrafiło poruszyć kraj cały i wezwać 
społeczeństwo polskie do walki na śmierć i ży- 
cie — do walki trwającej blisko rok cały, a. 
Prowadzonej przez 80 tysięcy żołnierza pol- 
skiego, do walki przeciw despotyzmowi, litóra. 
zapisała się w dziejach Europy takimi fa-, 
ktami Jak zdetronizowaniem cara Mikołaja, 
Grochowem, Wawrem, Iganiami, Ostrołęką itp 
Mimo bohaterskich wysiłków powstanie stłu- 
mono i wzięto Warszawę. Wina cała spada, 
na arystokracyę, która nie wierząc w pomyśl- 
ność walki, wdaje się z wrogiem w układy, 
Jak ks. Lubecki i jen. Chłopicki, lub: też pro- 
wadzi _ rzecz całą nieudolnie i nie umie lub 
me chce wyzyskać sytuacyi i marnuje czas a | 


Tozprzęga ducha. j i 
Upadliśmy i reakcya rozpoczęła swe pa- 
*owanie w ślad zasady: Vaee victis! 
Upadliśmy, a na nasz organizm rozma- 
spadły klęski i prześladowania — jednak 
duch polski mie upadł, bo dla nowuch poko- 
en było wspomnienie tej bohaterskiej walki 
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Sniskiem które zagrzewało ducha do nowych 
za + ` P UE DIL 
Pasów w obronie prawdy i sprawiedliwości. 
Mogą 


tudzież 
kupni 


samoluby i krótkowidze 
s historycy zwać walki te .porywaniem 
SĘ a motyką i celem wyplenienia podobnych 
mysli Z serc młodzieży, kalać cześć bohaterów 
Boległych w tej walce i wpajać w nas mato- 
“seny i hańbiącą ideę „zgody z losem“ — 
a nas walka o niepodległość z orężem w rę- 
> winną być ideałem, dla urzeczywi tnienia 
tórego wszystkie należy nam wytężyć siły! 
* ed w dniu ŻW. sadów nie kirem 
i RR się girya, jak radzi .„Prze- 
„|.  twowski, ani popiołem skruchy posypy- 
(A czola i zwracać załzawione oczy do za- 
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Fedw 2 prośbą o przebaczenie, lecz rozpa- 
mi ; j 
ywać ten akt protestu, poznawać jego sła- 
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be i silne strony dla spożytkowania w przy- 
szłości — cieszyć się i radować przytem, 
naród miał tyle ducha i siły, by wypowie- 
dzieć walkę olbrzymowi północy, podniecać się 


że 


przy zebraniach do pracy i walki w tym sa- 
mym kierunku. 

Dzień 29. listopada, to dzień rekollekcyt 
narodu, dzień, w którym każda czująca i my- 
śląca jednostka winna sobie przysiąc, iż bę- 
dzie się starać zbliżyć do wzoru tych, którzy 
się nie bawili w dyplomacye i układy, lecz 
życiem stwierdzali to, że niepodległość poli- 
tyczną uważają za pierwszy warunek szczęścia 
narodu! 

Módlmy się za poległych — a wśród ży- 
wych miećmy zaufanie do własnych sił i wia- 
rę w niepodległość. 

W dniu tym uczmy się i przygotowujmy 
na kapłanów idei, którym krwią własną przyj- 
dzie uzyskać swój posiew! 


Koło Polskie — a przesilenie. 

A więc skończyły się wszelkie domysły 
wszelkie kombinacye polityków wszelkiego rodzaju 
i gatunku. Przesilenie ukończone szczęśliwie 
a w miejsce ministeryum  'Taafego panuje nam 
obecnie ministeryum koalicyjne Plener- Wiudisch- 
graetz-Jaworski-Hohenwarth. W rzeczy samej zu- 
pełnie to dla nas obojętną rzeczą czy 'Taafe czy 
Windischgraetz stoi na czele ministeryum, zupełnie 
nam obojętne czy Zaleski czy Jaworski siedzi w mi- 
nisterynm ; nie zajmowalibyśmy się też wcale tem 
nie „silnem“  przesileniem, gdyby ono dziwnem 
a szczęśliwem trafem nie odsłaniało wła'ciwej poli- 
tyki koła, frazesami dotąd zgrabnie przykry wanej. 
Dosyć to trudny do pojęcia dla nas fakt, że ci tak 
dotąd. w swej polityce obrony własnych kastowych 
interesów zgrabni szlachcice, jakby odurzeni uderze- 
niem projektu 'Taafego zapomnieli o zachowaniu 
pozorów, o tych frazesach czczych, któ ymi kraj od 
lat tylu łudzili i z całym cynizmem w słynnej 
mowie Stadnickiego okazali intencye swe i przeko- 
nania we właściwem świetle. Przez dwanaście lat 
jako alfa i ómegę swej polityki wmawiali w wy- 
borców Galicyi że należy za jakąbądź cenę  utrzy- 
mać ministeryum Taafego, w razie bowiem jego 
upadku, największy nasz wróg lewiea niemiecka 
przyjdzie do rządów. I przez dwanaście lat. uchwa- 
lali coraz to większe podatki, nie bronili projektu 
regulacyi rzek nie napierali na rząd o wykonanie 
tego co kraj jako swe postulata stawiał, służyli 
rządowi dla przyjemnośei służenia, 
w nadziei wysłużenia jakiegoś urzędu czy to w mi- 
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Ceny ogłoszeń: 
Od objętości wiersza petitem za 
jednorazowe umieszczenie po 6 et. 
Reklamy w rubryce Nadesłane 
po 20 et. od wiersza. 
Reklamacye są wolne od opłaty. & 
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nisteryum teczki malenkiej, czy inspektoratu kolei, 
|czy orderu lub innej oznaki zadowolenia rządu 
z wiernej dotąd służby. Niesprawiedliwymi byśmy 
|jednak byli, odsądzając ich od wszelkiej idei. Tra- 
|dycya ich przodków była im powodem za którym 
szli na oślep. A wiecież Szanowni czytelnicy co to 
'za tradycya? Zabezpieczenie prerogatyw stanu szla- 
checkiego, zabezpieczenie sobie wszelkich praw i wy- 
łącznie sobie, zgniecenie przemysłu miast, odebra- 
nie roli i wolności chłopom, a ostatecznie zaprze- 
danie i przepicie wolności politycznej narodu oto 
„Saturnalia szlacheckie* oto tradycya wspaniała ja- 
ką przodkowie dzisiejszego koła polskiego mogli 
epigonom swym zostawić. Tę tradycyę rozwinęli 
i rozszerzyli tylko objąwszy przedewszystkiem rzą- 
dy po upadku powstania z r. 1868. Więc starali 
sią dostać jak najbliżej „ołtarza“, starali się zma- 
joryzować wszystko i wszystkich. 


--Po części udało się - Hm to-oczywiście pod po- 
zorami dobra kraju. Więc mówili dużo o potrzebie 
prawdziwej oświaty dla ludu ale utyskują, że szko- 
ły ludowe to pałace, proponując oddanie oświaty 
w ręce zakonu braci „głuptasków*, a rękami i no- 
gami, bronią lud przed oświatą, gniotą moralnie 
i materyalnie uczciwe jednostki otwierające oczy 
ludowi na jego własny interes. 

Mówili o wdzięczności jaką czuć winniśmy 
dla rządu za nadanie nam autonomii, która ma być 
dla nas najcenniejszym skarbem, a rządząc krajem 
Zrobili z autonomii pośmiewisko dla obcych, dozwa- 
lają ją bezkarnie deptać, zrobili z niej najniedołęż- 
niejszą maszynę, która stała się dzięki protekcyom, 
polem do synękur, poświęcali ją zawsze i wszędzie 
interesom własnym. Mówili o biedzie o nędzy ludu 
w kraju a cóż robią dla jej ulżenia? zwiększają 
podatki a niechcą się zgodzić na równomierniejsze 
rozłożenie ciężarów podatkowych, boby na tem ich 
kieszeń ucierpiała. Mówili o podniesieniu przemysłu 
krajowego, a prowadzą z Landerbankiem geszefty 
giełdziarskie, spekulując wraz z niemcami na 
„baissé“ i „haussé“, patrząc spokojnie na gospodarkę 
żydowskich niemców rujnującą nasz kraj. Pełni 
pęknie bzmiących frazesów oszołomiali kraj potrze- 
bą solidarności narodowej w kole polskim, a z fa- 
|ryzeuszowskim spokojem umysłu działając w ruchu 
nie-polskim miel: ciągle frazesa o Polsce na ustach, 
odtrącając od miana polskości tych którzy różnili 
sią od nich w przekonaniach społecznych. I przed 
taką to większością koła padł projekt reformy wy- 
borczej 'Taafego, projekt będący wynikiem głębokiej 
polityki ministerstwa. 

a W ten bowiem sposób nie weszła na porzą- 
dek dzienny sprawa zawieszenia konstybucyi w Cze- 
chach, a Taafe dzięki temu kruczkowi wycofał 
się z matni, w którą się sam złapał, z honorem 
i z pięknem imieniem w historyi, która mu nie 
zapomni wniesienia projektu reformy wyborczej. Że 


ten projekt nie zgadzał się z interesem większości 
koła, którzby wątpił ? Ale czyż można było przy- 
puszczać, że ci sami którzy dwa, trzy dni przedtem 
z zaciekłością pozorną uderzali na centralistów jako 
na liberałów i masonów, dziś zawarszy z nimi przy- 
mierze piać będą peany pochwalne Plenerowi Wurm- 
brandtowi et consortibus zaciekłym centrałom ? Ta- 
kiego jawnego cynizmu, takiego odsłonięcia braku 
zdania własnego a gonitwy za tekami ministeryal- 
nemi nie spodziewaliśmy się co prawda. Jedyną 
z olbrzymich korzyści dla kraju ma być z tego 
przesilenie dwóch rodaków ministrów. Mój Boże — 
nauczyliśmy się aż nadto dosadnie, że taki rodak 
zostawszy ministrem jest takim samym urzędnikiem, 
dbającym li tylko o pozorne dobro państwa jak 
każdy inny Niemiec a właśnie dla tego by nie być 
posądzonym o parcyalność dla kraju zawsze i wszę- 
dzie prędzej niż inny Niemiec podporządkowuje 
interes kraju interesom monarchii. Rodak Minister 
to piękna cacanka dla kraju ale więcej nic. — Re- 
alnej korzyści dla nas — żadnej. Ba twierdzą fary- 
zeusze z koła i łapią na to lewicę w kole, chodzi 
o obroną autonomii. My autonomiści chcemy więc 
by sejm posłów do Rady państwa wysyłał. Jeżeli- 
by to było interesem wyborców to przecież mogą 
wybierać do Rady państwa samych posłów sejmo- 
wych a zasada autonomii w całej będzie zachowana 
pełni, jeżeli zaś wyborcy inaczej sądzą, widocznie 
nie chcą takiej autonomii więc pocóż ją im narzu- 
cać mówiłaby loika. Lecz cóż to Koło obchodzi 
loika? W polityce nie ma loiki, nie ma etyki, nie 
ma moralności, nie ma zasad i przekonań woła nam 
czynami Koło a my słuchamy i uczymy się. [ na- 
słuchujemy czy nie usłyszymy głośnego echa su- 
mienia czy nie odezwie się gromko dziesięć, jede- 
naście głosów protestu. Lecz słychać tylko szept — 
tylko jeden się odezwał — Lewakowski. Gdzież 
Lewiecy, Rutowscy, Sczepanowscy, Hofmokle, Po- 
toczki, Weigle, Sokołowscy ? Umilkli! — Boją się 
anarchistów i socyalistów, boją się by Rusini nie 
zyskali mandatów, — twierdzą wreszcie, że tylko 
żywioły ekonomicznie zaangażowane w społeczeń- 
stwie powinny ważyć na szali losów kraju, tylko 
one w rządach mieć winne udział, A my naiwni 
sądziliśmy, że wy jesteście potomkami tej szlachty 
i tych mieszczan, którzy walczyli za Kościuszki 
„bili moskali wieszali magnatów“, którzy w r.30 31. 
projektowali uwłaszczenie włościan, nie bojąc się 
o wrzekomy interes narodowy, którzy w szlachetnem | 
zrozumieniu związku celów polskich z celami ogól- ' 
no ludzkiemi pisali na swym sztandarze „za waszą 
i naszą wolność*. Sądziliśmy i przeliczyliśmy się ; 
Wyście raczej temi o których mówił Miekiewicz : 
„Mają oni swe hasło, którego nikt ich nie uczył 
a które znają dobrze. Hasłem tem są słowa: „Co 
to przynosi?" oto jest pytanie, które zadają każde- | 
mu, który ich wzywał aby jakiś akt woli uczynili 
na zewnątrz. Nieprzyjaciel zbliża się ku naszym 


granicom, lud jest w nędzy ; trzeba odeprzeć nie | 


przyjaciela, trzeba ulżyć ludowi. 
wyzywania patryotyzmu lub ludzkości odpowiadają 
zawsze zimnem i spokojnem zapytaniem: „Co to 
DRZYMOSNERE 


U bito na dziś tę piekącą sprawę. „Reichsrath* 
nie zdobył się nawet na tę slabą reformę ustawy 
wyborczej którą Taafe proponował. Lecz lud praw- 
dziwy, lud, który orze ziemię, kuje żelazo tka płótno | 
i jedwabne materye nie powiedział jeszcze swego 
ostatniego zdania. Za kilkanaście miesięcy lud zbie- 
rze się do wotowania Oo wyjdzie z tego wotowania? 
Czy zwycięztwo wielkich idei wstrząsających ludz- 
kością w XIX w., czyli ich pobicie przez mało” 
dusznych liberałów i egoistycznych szlachciców ? 


Jeżeli zwycięstwo, będzie ono stanowczem. 
Przegrana jednakże nie będzie bez jutra. 


Na te wszystkie | 
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„Nasz patryotyzm . 


Olbrzymi kolos Północy bezustannie pracuje 
nad wytępieniem żywiołu polskiego w Królestwie, 
używa zaś w tym celu wszelkich, choćby najbar- 
dziej przeciwnych naturze ludzkiej środków. Dla- 
tego też zaznajomienie się nietylko z faktami ale 
poznanie oporu jakie stawia społeczeństwo polskie | 
rządowi roayjskiamu, uważamy za konieczne, tem 
bardziej że nie uznajemy, jak niektórzy „trzeźwi* 
rozbioru Polski, lecz uważamy go za stan chwilowy | 
w dziejach naszego narodu. 

Ciekawość naszą pod tym względem zaspa- 
koić może w przeważnej części broszurka „Nasz, 
patryotyzm* pisana w Warszawie w 1893 r. a wy- 
dana w Berlinie. 

Autor tej broszury omawia w trzech rozdzia- | 
łach kolejno postępowanie caratu, stronnictwa po- 
lityczne jakie się potworzyły w społeczeństwie pol- 
skiem, wreszcie podaje program jak należy walczyć | 
z despotyzmem rosyjskim. 

O pierwszej części, rozpisywać się nie będzie- 
my, zńiane są bowiem wszystkim okrucieństwa mo- 
skiewskie, wiemy o'tem że ugiłowaniem jego jest w y- 
narodowienie królestwo, przez wyniszczenie mo- 
wy i wiary, przez zatarcie wszelkiego śladu, któryby | 
mówił że kraj ten jest polskim. Prócz tego, chcąc 
dopiąć celu rząd rosyjski stara się zniszczyć kraj 
akonomicznie, oraz powstrzymać ro- 
zwój cywilizacyjny królestwa, by tym 
sposobem sprowadzić społeczeństwo polskie do tego 
samego poziomu co mieszkańców Moskwy lub Pe- 


| 


tersburga. 

Polityka ta zaś nie jest chwilowa, 
zależną od takich lub innych działaczy, od takiego) 
lub innego władcy — powiada autor — ona jest nie- 
ubłaganą kensekweneyą rozbioru Polski. Aby Pola- 
cy mogli żyć prawidłowo w organizmie państwowym 
rosyjskim, trzeba ich cywilizacyjnie rosya- 
nom upodobnić. Ażeby przestali marzyć o zjedno-| 
czeniu politycznem wszystkich ziem polskich, | 
trzeba ich wytępić. Takie jest postępowanie Rosji. 

Despotyzm zrodzić musi upadek na duchu i 
lspodlić słabe jednostki. Znajdują się i tacy 
w Królestwie. Są to ludzie pozbawieni programu, 
politycznego a właściwie posiadający program odzie- | 
|dziczony po Targowicy. Owych „trzeźwych*, dba- 
|jących tylko o własną kieszeń, złożonych z kapi 
talistów i magnatów polskich, reprezento- 
wanych tak godnie w Austryi i Niemczech przez) 
|Stadniekich Tarnowskich i Kościelskich, skupia o- 
|koło siebie „Kraj“ petersburski. Jest to stado stru- 
siów, co w Eo EE głowy w piasku kry- 
ją — strojące się w powagę i głoszące, że trzęsie 
się ze strachu „dla Ró 

Nic przeto dziwnego że chcąc żyć wygodnie 
przy nagromadzanej przez się fortunie, czy to w cza- 
sach jeszcze Targowicy czy też w drodze wyzysku, 
„trzeźwi* tępić przy pomocy rządu 
| wszelki ruch czy to narodowy czy społeczny, byle | 
jtylko nie zejść ze stanowiska na jakiem ich utrwa- 
ita niesprawiedliwość dziejowa lub ekonomiczna. 
Dlatego rzucają się jak szaleni nietylko na objawy 
|ruchu narodowego ale i na ruch robotniczy, tem 
bardziej że partya robotnicza w ostatnich czasach | 
pozbywszy się majaczeń kosmopolity- 
leznych stanęła na gruncie narodowy m, 
co do wzrostu jej przyczynić się musi. 


| 
| 
| 
| 
| 


starają się 


| Drugą grupę stanowią patryoci czujący, 
lecz ci jako do czynu niezdolni zupełnie pominięci 
być mogą; trzecią wreszcie zwolennicy biernego 
oporu, który wobec despotycznego rządu schodzi 
do zera, gdyż działalność na drodze legalnej zu- 
pełnie jest wykluczoną. 

Wobec takiego stanu rzeczy, trzeba się ko- | 


niecznie chwycić oporu czynnego, opartego na pod- 
stawach rewolucyjnych. Nie ma to jednak być re-| 


jących stosunków nie ma racyi 


wolucya zbrojna, powstanie, gdyż to wobec istnie- 
bytu; ale ma to 
być działalność odporna, podobna od obro- 
ny czynnej szerzeniu świadomości i odporności naro- 
dowej wśród ludu wiejskiego, popieraniu ruchu 
robotniczego a nawet przykładnem karaniu zbyt gor- 
liwych sług caratu. 

Ma się rozumieć że polityka taka wymaga 
ofiar, lecz prawdziwy patryota przed oflarami cofać 
się nie powinien. 

Taka jest krótko zebrana treść broszurki. Pro- 
gram postawiony przez autora w szczegółach nie 
|jest dość jasny ale uczciwy i patryotyczny, 
a co najważniejsza przekonuje nas że stronnictwo 
radykalno-narodowe w Królestwie egzy- 
jstuje i rosuąć w siły będzie pomimo wrzasków kra- 
|kowskich, berlińskich i petersburgskich puszczy- 
ów. 


Kupujmy tylko u chrześcijańskich kupców. 


Wydawnictwo Młodzieży im. Ad. Mickiewicza. 


Rys dziejów gospodarstwa krajowego w zestawieniu z obycza- 
jami narodu od czasów pierwotuyci aż do ostatnich (skreślił 
A. J. Tom 1.) 


Krytyka w "M tu Kom x gałęź lite- 
ratury, te tani chleb dziennikarski; ule krytyka ra- 
cyonalna, naukowa, bezstrunna, bez uprzedzeń i bez 
złościwości, to już sprawa o wiele trudniejsza, Ma- 
jąc krytykować dzieło pisane przez historyka i rol- 
nika z fachu, dzieło historyczne należałoby prawie 
wyłącznie krytyką odnieść do źródeł, służących za 
podstawę do tego dzieła. Krytyka taka już z sa- 
mej natury rzeczy musiałaby być obszerną, obszer- 
niejszą, niżby temu rozmiar naszego dwutygodnika 
odpowiadał. To tez nie siląc się bynajmniej na kry- 


|tykę źródeł i faktów zebranych w tym dziele, ogra- 


niczymy się na kilku uwagach na myśl się nasu- 
wających, po dokładnem przestudyowanin dzieła. 
Autorowi brak krytycznego przeglądu źródeł. 
| Bierze bez wyboru wszystko za źródło, co mu wpa- 
dnie pod rękę. Ustęp z rozprawy, pamfietu, bro- 
szurki, panegiryku, satyry, fraszek, komedzi, po- 
wieści, poematu pisarzy ówczesnych lub później- 
szych, wszystko mu jedno co to i przez kogo pi- 
sane, byle dowodziło tego co zamierza dowieść, to 
|już dobrze, to już źródło, to już dokument. Z dru- 


| gioj zaś strony nieznajomość tylu źródeł, tylu hi- 


storyków nowszych, których świadectwem jest nie- 
odzownem, czyni to dzieło niezupełnem. Rażące 
w niektórych miejscach sprzeczności, w innyeh zaś 
przesada, nieszczęśliwy a przestarzały podział dzie- 
jów społeczeństwa na wieki, zacofane stanowisko 
autora jako flzyokraty, zasturzałe poglądy na fakta 


| dziejowe, wreszcie niefortunua myśl umięszczania 
tytułów dzieł cytowanych, w tekscie — wszystko 
to nadawałoby się do krytyki. 

Możnaby rozwałkowywać błędy, wskazywać, 


cytować, popisywać się wiadomościami i t. d. sło- 
wem, napisać tanią a popłatną dziś krytykę. Je- 
dnakowoż nie o taka krytykę nam chodzi i nie ona 
jest istotą naszego sprawozdania. Jakkolwiek przyj- 
mie to dzieło, będące kompilacyą zdań różnych au- 
torów, krytyka naukowa, jakiekolwiek wyda o niem 
zdanie, jest ono dla nas wielce cennym nabytkiem 
we walce o rozwój społeczeństwa w kierunku de- 
mokratycznym, we walce z przesądami, 4 pojmowa- 
niem kastowości szlacheckiej, 1 jej interesu jako 
interesu całego społeczeństwa, we walce jednostek 
o wyzwolenie się z więzów klerykalizmu we walce 
o oświatę ludu, o podniesienie kraju ekonomicznie, 
o zmianę ustroju społecznego, słowem, we walce o 
postęp społeczny. Przedstawiając świadectwa tak 
poważne jak Volumina Legum, Leszczyński, Staszyc, 
Bandtkie, Lelewel, Lubomirski, Kraszewski, Smo- 
leński, Korzon i inni, wykazuje systematycznie 
przez cały ciąg dziejów to co znalazł w dziełach 


ich miejscami tylko, nieśmiało, półgębkiem zazna- 
czone. Przedstawiając marną i nikczemną gospodar- 
kę szlachty w Polsce do końsa wieku XVII (w pierw- 
szym tomie) pozwala nam wyciągnąć wniosek, 
który zapewne w drugim objawi się tomie, że nielo- 
gicznością byłoby oddawać kierowanie sprawami 
i interesami najliczniejszych klas narodu w ręce 
tych, któcych nieudolność nietylko w kierowaniu 
losami społeczeńslwa ale nawet w kierowaniu wła- 
snemi interesami tak świetnie wykazał. Wykazując 
konsekwentne cofanie się społeczeństwa naszego na 
drodze ewolucyi społecznej, objawiające się upadkiem 
ekonomicznym i politycznym, jak również przele- 
waniem rządów nad społeczeństwem na coraz mniej- 
szą ilość uprzy wilejowanych 1 poddaniem szerokich 
mas ludowych miejskich i wiejskich w niewolę 
herbowych — wyciągnie pewnie wniosek, jakie 
zapatrywania na kwestye społeczne potępiać win- 
niśmy, dążąc do odrodzenia i postępu naszego na- 
rodu. Hasła demokracyi i postępu muszą być wy- 
nikiem przestudyowania tego dzieła które, raz to 
jeszcze zaznaczamy, nie jest piczem innem jak 
tylko systematycznem zebraniem zdań historyków, 
polityków i ekonomistów polskich różnych czasów. 
Jako takie, uważane przez ludzi krytycznym obda- 
rzonych zmysłem, pozwalającym rozróżniać źródła 
poważne i dobre od źródeł nieźródeł, może 
ważne im nieść korzyści. Ten wzgląd, jak również 
i drugi. jakim jest popieranie wydawnictwa mlo- 
dzieży, skłania nas do polecenia dzieła tego naszym 
czytelnikom. 


O potrzebie reformy szkół średnich. 
Propedeutyka prawa.*) 

Jasne i wszechstronne określenie celu szkół 
średnich zawiera już w sobie postulat udzielania 
w gimnazyach pewnych przygotowawczych wiado- 
mości z dziedziny prawa publicznego i prywatnego. 
Szkoła średnia ma dać uczniowi pewne ogólne wy- 
kształcenie i dostarczyć podstaw do dalszych facho- 
wych studyów na uniwersytecie, a zadania tego 
spełnić nie może bez propedeutyki prawa. 


Poznanie rozmaitych gałęzi wiedzy, różno- 


rodnych pojawów ducha ludzkiego, stanowi wy-| 


kształcenie ogólne. Czyż prawo, tak wybitny objaw 
pracy umysłowej ludzkości, nie jest umiejętnością 
z której głównemi zasadami zapoznaćby się należało, 
jeśli się chce mieć pretensye do tego przeciętnego 
wykształcenia? Lecz ogólne wykształcenie polega 
nie tylko na tem, by mieć pewne wiadomości z hi- 
storyi i literatury, matematyki, nauk przyrodniczych 
i t. d., ale i na tem. by zdobyć sokie jakiś głębszy 
pogląd na społeczeństwo i jego rozwój, by zdawać 
sobie jasno sprawę z tego, na jakiem stadyum po- 
stępu znajduje się ta lub owa spcłeczność i jak e 
są jej potrzeby i braki. A i tutaj nauczanie choćby 
głównych zasad prawa oddać może szkole średniej 
niepospolite usługi. Wszak prawo w państwach kon- 
stytucyjnych jest, a raczej być powinno wyrazem 
prawnego przekonania społeczeństwa, a jako takie, 


stępem społeczeństwa, rozwija się prawo. W zasa- 
dach prawnych pewnego narodu czytamy, jak wy- 
soko ten naród stanął, jak wysokie są jego zapatry- 


wania na wolność osobistą, jak chroni swych człon- | 


ków przed nadużyciami złych jednostek, jaka jest 
jego moralność prawna i t. d. — słowem, w prze- 
pisach prawnych. ujawnia się treść Życia narodu. 
Znając więe prawo, poznajemy spoleczeństwo. 

A takie postawienie kwestyi, takie pojęcie 
prawa tem silniej jeszcze popiera powyższe nasze 
żądanie. Bo jeśli społeczeństwo decyduje o zasadach 


*) Tọ samą myśl podniósł prof Zoll z Krakowa na 
świeżo odbytym zjeździe, prawników i ekonomistów i z jego 
referatu zaezerpnęliśmy wiele trafnych uwag. 
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prawnych, to niech każda jednostka, która wchodzi 
w skład tego społeczeństwa, zna podstawowe zasady 
prawa, niech wie, do jakiej wyżyny to prawo do- 
szło, od jakiej granicy je rozwijać należy. 

Lecz i inny czysto praktyczny wzgląd prze- 
mawia za tem, by kończący szkoły średnie mieli 
propedeutyczne wiadomości prawne. Dziś powsze- 
chnie obowiązuje zasada, że obywatel musi znać 
przepisy prawne swego państwa. W pierwszych pa- 
ragrafach kodeksów czytamy:  Nieświadomością 
ustawy nie może się nikt zasłaniać. Juris ignorantia 
nocet. Niechże więc i ci, którzy nie poświęcają się 
studyom prawniczym, nie będą skazani na każdym 
kroku na łaskę i niełaskę fachowych prawników, 
niechże i oni wynoszą choć zasadnicze wiadomości 
z dziedziny prawa, by mogli się zoryentować w ży- 
ciu, pośród tej ogromnej liczby obowiązujących 
ustaw. . 

Te poglądy i argumenta dosadnie popierają 
nasze żądanie ze względów praktycznych i ogólnego 
wykształcenia. Lecz i ze stanowiska szkoły średniej 
jako przygotowawczej do studyów uniwersyteckich, 
oświadczyć się musimy za nauką prawa w gimna- 
zyach. Maturzysta wynosi pewne wiadomości z za- 
kresu teologii, filozofii i medycyny — dlaczegoż 
nie ma najmniejszego pojęcia o prawie? Profesoro- 
wie prawa muszą dopiero na uniwersytecie rozpo- 
czynać od alfabetu prawniczego, podczas gdy na in- 
nych fakultetach postępuje się dalej, zaczyna się już 
od pewnej granicy wiadomości. A zwracamy i na 


wersytetu stanowią prawnicy i że każde państwo 
najwięcej potrzebuje ludzi, znających prawo. 

'[e powody skłoniły nas do podniesienia żą- 
dania by w szkołach średnich uczono głó- 
wnych zasad prawa. 
musimy, że myśl ta wcale nie nowa i nie tylko 
w krainie postulatów obracała się dotychczas. Już 
w starożytnym Rzymie, na który się zwykle i wszę- 
|dzia powołujemy, uczyli się chłopcy na pamięć 
(ustawy dwunastu tablic. W Królestwie i na Litwie 


| udzielano w szkołach średnich pewnych wiadomości | 


prawnych, a jako współczesny przykład zrealizowa- 
inia tego żądania, stawiamy gimnazyum Joachimstal- 
|skie w Berlinie. 


Zapisujmy się do Tow. „Szkoły ludowej”. 


Gospodarstwo rolne w Galicji. 
(Ciag dalszy ) 


Tak zwane autonomiczne korporacye, również 
wyciągają do chłopa chciwą rękę. Szczególnie w wy- 


datkach na potrzeby gminne, które załatwiono in| 


| natura, da się łatwo ten przewrót wyjaśnić. Zamiast 
| osobiście gościńce budować, swego nauczyciela i księ- 
| dza w naturaljach wynagradzać, płaci teraz chłop pie- 
niądzem. Chlop zaczyna teraz pieniądze wydawać na 
rzeczy, które mu przedtem nieznane i niezrozumiałe 


nosi koszta politycznego ruchu i t. d. Co się tyczy 


to i on olbrzymie płacić musi podatki, zamiast tego 
co on przedtem in natura czynił. 


Wielki właściciel musi dawnych poddanych 


| dzy kosztuje. Ten brak pieniędzy dla robotników 


nie ma ten rewolucyjny czynnik żadnego znaczenia, 
(wyjąwszy najbogatszych. (ała masa chłopów jest 
tylko pozornie właścici:lem samoistnym; oni są ra- 
czej stałymi robotnikami. Oni stanowią kontyngent 
robotników, którzy uprawiają pańskie latyfundya. 
W ten sposób zdobywa sobie chłop na poły samo- 
istny pieniądze, któremi zaspakaja swoje wydatki 
a szczególnie podatki. Ten rodzaj zdobywania pie- 


to uwagę, że największy procent słuchaczów uni- | 


A nadmienić w końcu | 


były. Kupuje sobie mianowicie książki, gazety, po-| 

| 
R: E h R | wielkiego właściciela, szlachcica fendalnych czasów, | 
dokładnie je nam odzwierciedla. A rozwojem i po- g y i 
| wynagradzać dziennym zarobkiem, co wiele pienis- | 


jest potężną dźwignią, która pcha gospodarstwo na | 
| pańskich latyfundjach na drogę postępu. U -chłopów | 


, 


niędzy, po za obrębem swojego gospodarstwa, działa 
ujemnie na zmianę naturalnego gospodarstwa chło- 
pów w pieniężne. Mamy zatem dwie siły, z któ- 
rych jedna działa dodatnio, a druga ujemnie, na 
zmianę produkcyi. W każdym razie jest suma 
ujemnych czynników mniejszą, aniżeli dodatnich. 

Ażeby sprostać ciągle zwiększającemu się bra- 
kowi pieniędzy, jest zmuszonym gospodarz wiejski 
zamiast wytwarzać, tylko dla swych potrzeb pro- 
dukować coraz więcej na targ. Pracując dla innych, 
mało ma czasu robić dla siebie. Wszystko, czego 
potrzebuje, musi sobie kupić, a zatem znowu zwięk- 
sza u siebie brak pieniędzy. Pieniędzy również potrze- 
buje, ażeby kupić sobie lepsze przyrządy rolnicze; 
prymitywnymi bowiem nie może pracować z po- 
wodu konkurencji. Gospodarz wiejski widzi się zmu- 
szonym swoją produkcyę częściowo zamienioną na 
towarową, całkowicie na taką zamienić. Jego go- 
spodarstwo musi się stać towarowem, w swojem 
gospodarstwie musi się trzymać jednej zasady: wy- 
twarzania towarów t. j. przedmiotów, które są na targ 
tylko przeznaczone. On musi wszystkie produkta _ 
swojej pracy na pieniądze zamienić, ażeby za nie 
dostać tego, czego potrzebuje. A ponieważ z czasem, 
gdy gospodarstwo staje się coraz bardziej pieniężnem, 
eała sprawa przez konkurencyę zostaje skompliko- 
waną tak, że konkurencya cenę produktów zniża, to 
producent musi wypełnić jeszcze jeden warunek 
kapitalisty cznego ustroju, mianowicie produkować 
| możliwie najtaniej, jak również koszta przywozu na 
rynek zbytn zredukować do minimum. 

Musimy wspomnieć jeszcze bardzo ważną oko- 
liczność, która jest przyczyną, że konsekwentna 
i szybka przemiana starego systemu produkcyi na 
nowożytny u małego właściciela roli t. j. u chłopa, 
jest dziś niemożliwą. To jest brak odpowiedniego 
|rynku dla produktów tego małego właściciela ze wsi. 
Przy dzisiejszej organizacyi handlu, produkta chłop- 
skie mogą znaleźć zbyt w krajowych miastach 
z przemysłem fabrycznym. W Galicyi nie istnieje 
| prawie wielki przemysł, który by konsumował su- 
rowe wytwory. 

Przemysł drobny i rękodzieła są na drodze szyb- 
kiego upadku i to na korzyść krajowej wielkiej pro- 
|dukcyi ale zsgranicznej. Mieszkańcami tych centrów 
są urzędnicy niskich stopni i ledwo wegetujący lud. 
| Konsumpcya tych miast jest wprawdzie wielką tak, 
(że galicyjski chłop to, co wyprodukuje może sprze- 
i dać. Mógłby nawet i więcej sprzedać, ale nie tak 
wiele. ile by w gospodarstwie swojem mógł wypro- 
|dukować, gdyby ono w sposób nowożytny było 
prowadzone. Z tego właśnie powodu chłop nie jest 
|w stanie zerwać z dawnym systemem produkcji. 
Na wielkich rynkach zbytu nie może chłop wy- 
stępywać, gdyż posiada zboże gorsze co do jakości 
i nięrówności ziarna. Również jest ilość produktów 
chłopa za małą. Musieliby chłopi najpierw z obejściem 
| pośredników przez instytucyę w rodzaju amerykań- 
| skich chłopskich syndykatów wejść w bezpośrednie 
stosunki z rynkiem. Ten brak odpowiedniego targu, 
to kulejące krążenie towarów, wywiera ujemny 
wpływ na działanie polityczne, jak również orga- 
|nicznie działających sił. Własność wielka znajduje 
| siy w tym względzie w szezęśliwszem położeniu. 
Ta nie jest ograniczoną na rynki wewnatrz kraju. 
Właściciełe więksi po zaspokojeniu własnych po- 
trzeb, wysełają produkta do Europy, gdzie znajdują 
nienasyconych konsumentów wielkie miasta, z ich 
rozwiniętym przemysłem wielkim. Własność zatem 
wielka, ma główny warunek dobrobytu. Pomimo to 
| nie idzie gospodarsto wielkie tak, jakby się tego spo- 
dziewaócy się należało. To odnosi się szczególnie do sta 
rej szlachty, do dawnego polskiego feudalnego pana. 
Ruina tej wielkiej własności jest wynikiem własnej 
winy, jest wynikiem długów zaciągniętych w celu, 
który nie ma nic wspólnego z rolnictwem. Finan- 
sowy upadek szlachty jest winą tejże, która nie 


mogła się nagiąć do nowożytnego gospodarstwa; 
ona zanadto trzyma się nawyknień gospodarskich, 
odziedziczonych po przodkach. Niektórzy z nich, 
którzy szukają przyczyn swojej nędzy, ale którzy 
nie maja pojęcia o ekonomii, wskazują na konku- 
rencyą amerykańską, jako na główną przyczynę 
upadku. Wprawdzie konkurencya pozaeuropejska 
wiele szkody przyniosła naszym gospodarzom wiej- 
skim, ponieważ zniżyła ceny produktów rolnych; 
atoli ona nie jest jedyną i najważniejszą przyczyną 
ruiny szlachty. Max Wirth badał tę kwestyę dla 
gospodarstwa rolnego w Niemczech i przyszedł do 
przekonania, że celem podniesienia rolnictwą nie 
potrzeba zaprowadzać żadnych ceł ochronnych. Go- 
spodarujmy tak jak Amerykanie, to zwyciężymy 
w walce konkurencyjnej — oto jest kwintessencya 
badań tego uczonego. To samo możnaby powiedzieć 
galicy jskim rolnikom, ale ja tego nie uczynię. Ja po- 
wiem im: gospodarujcie przynajmniej tak jak Niemcy, 
to jeszcze wyjdziecie zwycięzko z walki. Jednym z naj- 
większych błędów naszych gospodarzy wiejskich 
gą nadzwyczajne koszta produkcyi. Te są zaś dla- 
tego tak olbrzymie, ponieważ w Galicyi wszystkie 
ulepszenia techniczne albo wcale, albo bardzo małe 
mają zastosowanie. Zamiast parowego używają tu 
prymitywnego, wołami ciągnionego pługa,. Bar- 
dzo często zdarza się, że ziarno sieje powoli idący 
robotnik. Ale co najlepiej przypomina dawne czasy, 
to żniwo. Nawet ci gospodarze którzy zaprowadzili 
częściowo już maszyny, żną niektóre gatunki zboża 
sierpem, ażeby nie pomiąć słomy. Wieleby można 
zyskać przez użycie choćby kosy. Następuje potem 
wiązanie snopów, które, zamiast ażeby zaraz aa miej- 
scu były wymłócone, układa się w półkopki, a to 
w celu całkowitego wysuszenia na polu. Gdy zaś 
deszcz ja zmoczy, co się często zdarza, to wtedy 
rozwiązuje się nawet snopy, aż wyschną na słońcu, 
a potem znowu się je wiąże. Jakie marnowanie sił 
i czasu! Teraz dopiero zboże zwozi się do odległej 
nieraz stodoły, co wymaga licznej służby, koni i za- 
budowań gospodarczych, które to rzeczy są nie znane 
amerykańskim a z nami konkurującymi producen- 
tam zboża tak jak w Galiecyi maszyna do wiązania 
snopów albo pług parowy. Zboże młóci się maszyną 
nie najlepszej i najnowszej konstrukcyi. Sierpem 
zżąte zboże jest młócone ręcznym cepem — słomę 
trzeba szanować. W Ameryce młóci się zboże na 
polu, słomę się zostawia a ziarno sortuje się auto- 
matyczną maszyną, waży się, pakuje i odseła do 
portu. W Galicyi wsypuje sią ziarno ręczną łopatą 
do miary, a stąd do worów. Zboże się zresztą nie 
sortuje i dlatego ma ono na targu światowym niż- 
szą cenę, aniżeli sortowane amerykańskie. To się 
szczególnie odnosi do zboża chłopskiego. Te koszta 
zbioru są tak olbrzymie, że wielki właściciel rzadko 
kiedy ma odpowiednią sumę pieniędzy w pogoto- 
wiu, ażeby pokryć koszta żniw, muszą oni albo zacią- 
gać długi, albo — co się częściej zdarza — sprze- 
dać zboże na pniu. W skutek takiej manipulacyi 
wiele tracą na rzecz spekulantów, którzy im zali- 
czają potrzebne pieniądze. 


KORESPONDENCYE. 


Stryj, w listopadzie. 

W dniu Wszystkich świętych odbyło się na 
ementarzu stryjskim poświęcenie krzyża pamiątko- 
wego, postawionego skarbem i staraniem młodzieży 
rękodzielniczej na cześć bohaterów walk o niepod- 
ległość. 

Po okolicznościowam nabożeństwie i przemó- 
wieniu wikaryusza, zabrał głos imieniem młodzieży 
p. Willand, wzywając obecnych do złożenia przy- 
sięgi , iż wiernymi pozostaną ojczyźnie, poczem od- 
dał krzyż w opiekę obywatelstwu miasta. Imie- 
niem tych przemawiał następnie p. Kosturkiewicz 
dziękując za zaszczyt, i wyrażając pełne uznanie 


4 
młodzieży, rękodzielniczej iż znachodzi zawsze dosyć 
czasu, by rozszerzyć zakres swych wiadomości, że 
przejęci głęboką czcią dla bohaterów, potrafili ze 
szczupłych swych dochodów wznieść pomnik dla 
pionierów wielkiej idei niepodległości. 

Ureczystość zakończono odspiewaniem chorału 
Ujejskiego. 

Litość, nie oburzenie, wzbudzić musi fakt, 
który wydarzył się w noc zaduszną. Nie wyśle- 
dzona dotąd ręka, usiłowała zniszczyć krzyż pà: 
miątkowy, co spowodowało młodzież rękodzielniczą 
do selnnej czujności. 

Korzystając z gościaności w łamach Szan. pi- 
sma, jedną rzecz podnieść uważam za konieczne. 


Młodzież ucząca się Stryja, przedstawia smu- |* 


tny obraz ospułości i braku życia, którego objawów, 
jeżeli od kogo, to od niej spodziewać się mamy 
prawo. Daleki jestem od tego, aby uczyć ją wyła- 
mywać się z pod przepisów szkolnych i rygoru. 
Owszem, nie przekraczanie ustaw szkolnych, daje rę- 
kojmię spełniania później obowiązków obywatelskich 
jednakowoż są rzeczy, których od młodzieży wy- 
magać musimy. 

Nie przekroczy ona bynajmniej przepisów 
szkolaych, jeśli w uroczystościach” patryotycznych 
udział weźmie, czego systematycznie nie czyni. Nie | 
chcę przypuszczać, aby już myślała o „karjerze”. 
bo zarzut taki młodzieży polskiej uczyniony, jest 
najcięższem jej oskarzeniem, lecz jedyną możliwą 
przyczyną po odpadnięciu pierwszej, podobnego za- 
chowania się młodej generacyi Stryja, jest brak 
myśli. 

Błąd to wielki i tem straszniejszy, że o ile | 
nieznacznymi są pierwsze symptomata, o tyle skutki | 
szkodliwsze. Oddać hołd, czcić wielkich mężów 
w narodzie, jest religijnym obowiązkiem krajowca. 
Jednak niechaj to nie będzie celem jedynem, lecz 
tylko wewnętrznym objawem działania, poza którem 
niechaj się kryje myśl głębsza, dalej idąca dążeniem. | 

Obchody uroczyste to wyraz szacunku dla na- 
szych wielkich, lecz czczym frazesem oa będzie, 
jeśli go działanie w myśl ich dążeń nie wesprze. 


* 
W imieniu Jogo Oocarskio Mosa! 


C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych o- 
rzekł na mocy $. $. 489 i 493 p. k. i $. 37 u. 
pr., że treść artykułów umieszczonych w Nr. 19 cza- | 
sopisma Życie (II. nakład) z dnia 19. paźdź. 1893 | 
r. pod napisem: „Ks. Gnatowski apostołuje* za- | 
wiera znamiona występku z $. 800 u. k., zatem 
usprawiedliwioną jest zarządzona przeze. k. Proku- 
ratora rządowego konfiskata tego czasopisma. 


L. 19448. 


W skutek tej uchwały wzbionione jest dal- 
sze rozpowszechnianie tego artykułu, a zabrany na- 
kład ma być zniszezony. 


Powody. 

Tendencyą tego artykułu jest przez lżenie i wy- 
szydzanie pobudzić do wzgardy i nienawiści prze- | 
ciw organowi rządu pod względem tegoż urzędowa- 
nia, w czem mieszczą się znamiona występku z $. 
800 u. k., w obee czego jest zarządzona przez c. k. 
Prokuratora Państwa konfiskata tego artykułu uza-- 
sadniona. 

Lwów. 21. pażdz. 1893 r.) 


Białoskórski w. r. 


|— obok wielu innych zadań 


Do 
Redakeyi czasopisma Życie, 


na ręce odpowiedzialnego redaktora Pana Antoniego | 
Qybańskiego | 


we Lwowie. 


Sprostowanie. 


Na mocy $. 19. u. pr. proszę o umieszczenie 
następującej notatki w łamach Szan. pisma: 

W numerze 19. i 21. „Zycia* zamieszczono 
jakobym mówił podczas kazania źle o Stowarzysze- 
niu Sokoła i że za nabożeństwo żałobne w 100-letnią 
rocznicę drugiego rozbioru Polski miałem żądać aż 
5 złr.? 

Na pierwsze odpowiadam, że podawałem So- 
koła za przykład w karności kościelnej; a za Na- 
bożeństwo żałobne patryotyczne nieżądałem 5 złr., 
bo niepyło od kogo. Po kilku dniach ofiarowano mi 
5 zł., które przesłałem na ręce p. T. S., aby ode- 
słał je na rzecz bursy kołomyjskiej. 

Ks. M. Trembicki, 


proboszcz w Peczyniżynie. 


ZAPISKI 


Akt oskarzenia za 16-ty nr. „Życia“  dorę- 
czono już redaktorowi naszego pisma. Rozprawa 
jawna, przed sądem przysięgłych, odbędzie się 


w tut. sądzie kraj. karnym prawdopodobnie jeszcze 
w tym roku w drugiej połowie grudnia. 

P. Tomisław Rozwadowski, poseł do Rady 
państwa, skorzystał ze sposobności odby wającego 
się walnego zgromadzenia Klubu Szermierzy i wy- 


|raził tamże swoje „najwyższe“ uznanie za wysłany 


p:otest przeciwko uchwałom komersu akademickie- 
go. Zebrani oświadczenie to przyjęli z entuzyazmem 
i w niewinnej radości i głębokiem przekonaniu, że 
wszelka „poczciwa* praca znajdzie wielbiciela, przy - 
stąpili do wyboru zarządu na rok 16938 4, którego 
wynik ogłosił „Przegląd -. 

Dumania Walentego. Klerykalny „Krakus*, wy- 
chodzący w Krakowie pod redakcyą księdza Wawrzyńca. 
Oprzędka a przeznaczony głównie dla ludu wiejskiego, 


|utrzymuje pod powyższym tytułem stałą rubrykę. W niej 


zamieszeza w formie listów z Krakowa(?, dla tem ła- 
twiejszego bałamucenia łatwowiernych i naiwnych swych 
czytelników najbezczelniejsze, pisząc stylem „Krakusa“ 
kłamstwa i brednie. Opisuje on osoby, które nigdy nie 
żyły, zdarzenia, które nigdzie miejsea nie miały i zgro- 
madzenia robotników, rewolucyonistów, socjalistów, „ma~ 


|sońskich usłużników”, jak ich „Krakus* nazywa, o któ- 


rych z wyjątkiem chyba „Walentego“ albo raczej księ-. 
dza redakrora, nikt inny nie nie wie. 

„Masońskimi usłużnikami* nazywa „Krakus“ 
każdego, kto mu się nie podoba. I tak w jednym rzę- 
dzie: redaktora „Wieńca i Pszezółki* ks: Stojałowskiego, 
literatów, młodoczechów, redaktora „Przyjaciela Judu“ 
p. Wysłoucha, węgierskiego ministra spraw wewnętrz 


|nych p. Wekerle, a w końcu i socyalistów. 


W obec tego, że „Krakus“ w swem zaślepieniu 
lubi tworzyć najdziksze kombinacye, nie dziwi nas to 
wcale, że znalazł on jakąś łącznoćć między zamachem 
anarchistycznym w Hiszpanii a zgromadzeniem robotni- 
czem w Przemyślu. W ogóle pisemka tego nie można 
traktować na seryo — widocznie ma ono służyć jedy- 
nie „..ku rozrywce“ swoich czytelników, co jest równieź 
— objęte programem 
„Krakusa“. W jednym z ostatnich „Dumań* grozi nam 
poczciwy Walenty: „A  masońskie służki niech mnie 
nie wodzą na pokuszenie, bo jak wszystko wygadam ca 
wiem, to będzie z niemi źle...“ — No, prosimy panie 
Walenty! 

Logika u naszej najwyższej władzy szkol- 
nej kraj. Nakładem „Wydawnietwa dziełek ludowych 
we ILwowie* wyszła z druku broszurka J. Nowakow- 
skiego „O nowych pieniądzach“. Ponieważ broszurka, 
ta pod każdym względem była pożędaną i na czasie 
wydaną, przeto ek. Rada szkolna kraj. aprobowała ta- 
kową reskryptem z 17. stycznia 1893 l, 25792 i po- 
leciła dla użytku młodzieży szkolnej. W ślad tego po- 
lecenia prawie we wszystkich szkołach ludowych, kół- 
kach rolniczych, czytelniaeh ludowych, uczono dziatwę 
szkolną i lud o koronach i groszach. U metadorów 
szkolnych zakwitła niespodziewanie myśl, by nazwać 
grosze hellerami. Słuszne powstało oburzrnie w swoim 


|ezasie za chęć narzucenia narodowi tego dziwoląga ję- 


zykowego. W obszernych artykułach wykazano niewła- 
ściwość nomenklatury nowych pieniędzy. Z niemałemę 
też zdziwieniem skonstatować nam trzeba, dziwną logik 

takiej pedagogii u najwyższej naszej władzy szk. kraj. 
i jej ignoracyę życzenia całej ludności, W rozesłanych 
po wszystkich szkołach ludowych instrukcyach do no- 


| wych planów naukowych, polecają nazywać grosze hel- 
|lerami. Lud nasz prędzej holerami je nazywać będzie. 


Na wydawnictwo „Zycie“ złożyli: Młodzież 


| polska lwow:ka ze składek zebranych w czasie na- 


bożeństwa w rocznicę rzezi Pragi i bombardacyi 
m. Lwowa 6.64 zł. i Panie: F. S. M. Z. i A. Z, 
kwotę 4 zł. 


Z ndrukarni Szczęsnego Bednarskiego we Lwowie, Rynek, D. 9. 


dnia I. Grudnia 1893. 


Lwó v., 


fiskacje %* 
Rok l. 
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L. 20536. 


eo. 
W imieniu dago- bacarokiej Moti! 


C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych o- 
rzekł na mocy $. $. 489 i 493 p. k. i $. 37 u. 
pr., że treść artykułów umieszczonych w Nr. 19 cza- 
sopisma Życie (ll. nakład) z dnia 19. paźdź. 1893 
r. pod napisem: „Słowa a czyny” i p. t. „Sobieski 
II. oder der komische Jaworski zawiera znamiona 
zbrodni z $$. 73 i 65 u. k. i występku z $. 302 
uk., zatem usprawiedliwioną jest zarządzona przez 
c. k. Prokuratora rządowego konfiskata tego czaso- 
pisma. 

W skutek tej uchwały wzbronione jest dal- 
sze rozpowszechnianie tego artykułu, a zabrany na- 
kład ma być zniszczony. 


Powody. 

Treść artykułu pod napisem „Słowa a czyny“, 
omawiającego wysłanie członków Sokoła do Jawo- 
rowa na przybycie Najjaśniejszego Pana, ubliża au- 
tor czci winnej Najjaśniejszemu Panu, co stanowi 
zbrodnię z $. 63 u. k. W artykule zaś pod napi- 
sem „Sobieski 1I, oder der komische Jaworski“ usi- 
łuje autor tegoź wzbudzić u czytelników wzgardę 
i nienawiść przeciw jednolitermu związkowi Państwa 
niemniej i nieprzyjaźń przeciw szlachcie, artykuł 
ten zawiera zatem znamiona zbrodni z $. 65 lit. a) 
u. k. tudzież występku z $. 304 u. k. 

Lwów. 7. listop. 1893 r. 
Biatoskórski w. r. 
Do 
Redakcyi czasop sma Życie, 
na ręce odpowiedzialnego redaktora Pana Antoniego 
Uybuńskiego 
we Lwowie. 


POLITYKA. 


A więc skończyły się wszelkie domysły 
wszelkie kombinacye polityków wszelkiego rodzaju 
i gatunku. Przesilenie ukończone szczęśliwie 
a w miejsce ministeryum  Taafego panuje nam 
obecnie ministeryum koalicyjne Plener-Windisch- 
graetz-Jaworski- Hohenwarth. W rzeczy samej zu- 
pełnie to dla nas obojętną rzeczą czy Paafe czy 
Windischgraetz stoi na czele ministeryum, zupełnie 
nam obojętne czy Zaleski czy Jaworski siedzi w mi- 
nisteryum ; nie zajmowalibyśmy sią też wcale tem 
nie „silnem“  przesileniem, gdyby ono dziwnem 
a szczęśliwem trafem nie odsłaniało właściwej poli- 
tyki koła, frazesami dotąd zgrabnie przykry wanej. 

Przez dwanaście lat, jako.alfą i omegę swej 


Czynu, czynu! 


polityki, wmawiało koło w wyborców Galicyi, że 
należy za jakąbądź cenę utrzymać ministeryum| 
Taafego, w razie bowiem jego upadku, największy 
nasz wróg, lewica niemiecka, przyjdzie do rządów. 
I przez dwanaście lat uchwalali coraz to większe 
podatki, nie bronili projektu regulacyi rzek, nie na- 
na rząd o wykonanie tego, co kraj jako 
swe postulata stawiał. Mówili dużo e potrzebie 
prawdziwej oświaty dla ludu, ale utyskują, że szko- 
ły ludowe. to pałace... 

Mówili o wdzięczności jaką czuć winniśmy 
dla rządu za nadanie nam autonomii, która ma być 
dla nas najcenniejszym skarbem, a rządząc krajem 
zrobili z autonomii pośmiewisko dla obeych, dozwa- 
lają ją bezkarnie deptać, zrobili z niej najniedołęż- 
niejszą maszynę, która stała się dzięki protekeyom, 
polem de-synekur. Pełni piąknie brzmiących fraze- 
sów oszołomiali kraj potrzebą solidarności narodowej 
w kole polskim, mieli ciągie frazesa o Polsee na ustach, 
odtrącejąc od miana polskości tych którzy różnili 
się od nich w przekonaniach społecznych. I przed 
tuką to większością koła padł projekt reformy wy- 
borczej Taafego, projekt będący wynikiem głębokiej 
polityki ministerstwa. 

W ten bowiem sposób nie weszła na porzą- 
dek dzienny sprawa zawieszenia konstytucyi w Cze 
chach., a Taafe dzięki temu Kkruczkowi wycofał 
się z matni, w którą się sam złapał. z honorem 
i z pięknem imieniem w hstoryi. która mu nie 
zapomni wniesienia projektu reformy wyborczej. Że 
ten projekt nie zgadzał się z interesem większości 
koła, któżby wątpił ? Ale czyż można było przy- 
puszczać. że ci sami którży dwa, trzy dni przedtem 
z zaciekłością pozorną uderzali na centralistów jako 
na liberałów i masonów, dziś zawarłszy z nimi przy- 
mierze piać będą peany pochwalne Plenerowi Wurm- 
brandtowi et consortibus zaciekłym centrałom ? Ta- 
kiego jawnego cynizmu, takiego ódsłonięcia braku 
zdania własnego a gonitwy za tekami ministeryal- 
nemi nie spodziewaliśmy się co prawda. Jedyną 
z olbrzymich korzyści dla kraju ma być z tego 
przesilenie dwóch rodaków ministrów... 

W polityce nie ma loiki, nie ma etyki, nie 
ma moralności, nie ma zasad i przekonań woła nam 
czynami Koło a my słuchamy i uczymy się. I na- 
słuchujemy czy nie usłyszymy głośnego echa su- 
mienia czy nie odezwie się gromko dziesięć, jede- 
naście głosów protestu. Lecz słychać tylko szept — 
tylko jeden się odezwał — Lewakowski. Gdzież 
Lewiccy, Rutowscy, Sczepanowscy, Hofinokle, Po- 


pierali 


| toczki, Weigle, Sokołowscy ? Umijkli! — Boją się 


anarchistów i socyalistów, boją się by Rusini nie 
zyskali mandatów, — twierdzą wreszcie, że tylko 


. naród czeka... 
J. Słowacki. 


przyjaciela, trzeba ulżyć ludowi. Na te wszystkie 
wyzywania patryotyzmu lub ludzkości odpowiadają 
zawsze zimnem i spokojnem zapytaniem: „Co te 
przynosi?* 

Ubito na dziś tę piekącą sprawę. „Reichsrath* 
|nie zdobył się nawet na tę słabą reformę ustawy 
wyborczej którą Taafe proponował. Lecz lud praw- 
dziwy, lud, który orze ziemię, kuje żelazo tka płótno 
i jedwabne materye nie powiedział jeszcze swego 
| ostatniego zdania... 

Gdy je wypowie, odniesie zwycięstwo, a bę- 
dzie ono stanowczem. Przegrana jednakże nie będzie 
bez jutra... 


Upadek i rozbior Polski *). 


(Rzut oka w przeszłość. , i 


Przy końcu zeszłego wieku zdarzył się w hi- 
storyi fakt, który stanowczy, a co gorsza ujemny, 
wywarł wpływ na dalszy rozwój naszego społe- 
czeństwa, który sprawił, że rozwój ten nie idzie 
po drodze naturalnego i normalnego postępu, czego 
wynikiem jest to, że dzisiaj, po stu latach niewoli 
falitjwawej, jesteśmy daleko za Europą. Najlepszym 
dowodem tego stanu rzeczy jest chociażby Galicya, 
która przedstawia klasyczną mieszaninę najrozmait- 
szych form przeżytych i nowych. Faktem tym jest 
rozbiór Polski, który zazwyczaj identyfikują z jej 
upadkiem. 

Dawniejsza historyografia uważała rozbiór za 
upudek, dzisiejsza, szczególnie t. zw. „szkoła kra- 
kąwska*, uważa upadek za rozbiór. Oba te twier- 
dzenia są z gruntu fałszywe, inne bowiem przyczy- 
ny sprowadziły upadek kraju, a inne rozbiór. Łą- 
czenie tych dwóch pojęć, które jak to niżej oba- 
czymy — w żadnym przyczynowym związku ze 
sobą nie stoją, stanowi przyczynę błędnych wnio- 
sków i fałszywego poglądu mie tylko na ten tak 
ważny fakt historyczny, ale także i na całe nasze 
dzieje. Jeśli bowiem rozbiór zidentyfikujemy z upad- 
kiem, to przyjdziemy do przekonania, że przyczyną 
tego stanu rzeczy są zewnętrzne okoliczności; jeśli 
zaś upadek będzie znaczył to samo, co rozbiór, to 
wpadniemy w drugą ostateczność, że przyczyn tego 
szukać należy w nas samych... Ani jedno zapatry- 
wanie, ani drugie nie może wytrzymać krytyki; 
dopiero oddzielenie tych dwóch pojęć od siebie 
Śprawi, że w innem, a co więcej w prawdziwem 
świetle przedstawi się nam upadek i rozbiór Polski. 

Najpierw pomówimy o upadku. f 

Wiadomą powszechnie jest rzeczą, że głów- 
nym, a raczej mówiąc poprawniej, jedynym stanem 


żywioły ekonomicznie zaangażowane w społeczeń- społecznym obok innych, w Rzeczypospolitej pol- 


stwie powinny ważyć na szali losów kraju, tylko 
one w rządach mieć winne udział, 

Nieprzyjaciel zbliża się ku naszym grani- 
com, lud jest w nędzy; trzeba odeprzeć nio- 


*) Niniejszy artykuł jest jedynie szkicem do większe; 
pracy, w której podane szczegóły będą należycie uzasadnione 
tutaj egraniczymy się do podania wyników, do jakich doszli- 
'śmy, badając- przeszłość. 


skiej była szłachta, która w tym kierunku tak da- 
leko się posunęła, iż się narodem przezwała. Taki 
stan rzeczy nie był jednak wiecznym, przeciwnie 
jest on logicznem następstwem całego szeregu wy- 
padków, które go włuśnie wytworzyły. I u nas bo- 
wiem, tak jak to wszędzie było na Zachodzie Eu- 
ropy, były i inne stany, t. j. mieszczaństwo i wło: 
ściaństwo, które, tak samo jak szlachta, posiadały 
różne chroniące je przywileje, będące znamiennym 
rysem wieków średnich. Wówczas wszystkie trzy 
stany były na równi mniej więcej położone; z tego 
jednak nie wynika żeby mieszczaństwo lub wło- 
Ściaństwo miało równy udział we władzy, ale z te- 
go wynika, że każdy stan mógł się swobodnie roz- 
wijać. nie będąc uciskanym przez drugi. 

Potęga a właściwie przewaga społeczna szla- 
chty datuje się dopiero od Kazimierza Jagielloń- 
czyka, który idąc za ogólnym prądem, jaki istniał 
naówczas na Zachodaie. chciał stworzyć państwo 
nowożytne, nie na przywilejach oparte, to jestt. zw. 
„Rechtsstaat*. Ażeby zaś takiego dzieła dokonać, 
należało wprzód oczywiście zniszczyć przywileje 
stanowe. Na Zachodzie dokonali tego królowie, jak 
np. francuski, z pomocą mieszczaństwa, które tam 
do oibrzymiego przyszło znaczenia. U nas tymczasem 
Kazimierz Jagiellończyk użył szlachty do rozbijania 
przywilejów. Różnica ta środków nie miałaby ża- 
dnych złych i szkodliwych następstw dla naszego 
organizmu społecznego, gdyby nie ta okoliczność, 
iż brakło nam królów, którzyby myśl tę dalej pro- 
wadzili, a powtóre, że mieszczaństwo było zbyt 
słabe, aby mogło zapędy szlacheckie hamować. 
Wprawdzie zjawili się królowie tacy, jak Stefan 
Batory, Zygmunt Ill., ale wówczas byłu już za- 
późno, potęga bowiem szlachty była tak wielką, że 
© zgnieceniu jej nie mogło być nawet mowy. Co 
się zaś tego tyczy, że mieszczaństwo nasze było 
słabe, to przyczyną główną tego było zdobycie 
Konstantynopola przez Turków i odkrycie Ameryki. 
Na pozór zdaje się, jakoby to twierdzenie było pa- | 
radoksem, lecz jeśli bliżej zbadamy ówczesne drogi 
handlowe, to musimy przyznać, że dwa te zdarze- 
nia wywarły wpływ na nasze stosunki. Wiemy bo- 
wiem, że wojny krzyżowe wywołały nie tylko mi- 
litarny ruch ku Wschodowi, lecz także i handlowo- 
przemysłowy, który miał dwie drogi: jedną przez 
morze adryatyckie, a drugą lądową przez kraje 
polsko-ruskie. Dzięki temu Polska wciągniętą zosta- 
ła w obręb europejskiego handlowego i przemysto- 
wego życia, przezco zaraz zyskała znakomite w Eu- 
ropie stanowisko, którego ją pozbawiło zdobycie 
Konstantynopola przez Turków i odkrycie Ameryki, 
i wskutek czego drogi handlowe zwróciły się na Za- 
chód, na Atlantyk. 

Panowanie więc Kazimierza Jagielleńczyka sta 
nowi zwrot, który wyszedł na niekorzyść nie tylko 
innych stanów, ale i samych królów, pozbawionych 
w końcu władzy. Od tego czasu przywykła szlachta 
uważać się za najważniejszy stan; lecz to było jej 
za mało, ona bowiem czując swoją siłę chciala być 
koniecznie jedynym stanem. chziała być na odem. 
Z tego wynikła sprzeczność. która musiała złe wy- 
dać owoce, gdyż oprócz szlachty były dwa inue 
stany. Nie było to bowiem demokratycznem zniwelo 
wanien społeczeństwa, ale uciskiem innych warstw. 
Atoli ażeby swoj go ideału dosięgnąć, musiała szla- 
chta podjąć walkę z dwoma innymi sianami. Wal- 
ka ta trwała długo, pomimo osłabienia mieszczań- 
stwa, echa jej bowiem słychać jeszeze na początku 
XVII. wieku, kiedy to Klonowicz. ów zacięty wróg | 
szlachty, umarł — w końcu ta ostatnia zwyciężyła. 


sl 


Z walki tej nadzwyczaj charakterystycznej i. 
pouczającej z tego wzgl-du, że ona jest osią. około 
której obraca się historya nasza ostatnich wieków, 
przytoczymy kilka dat i szczegółów dla illustracyi. *) 


*) Opracowania szczegółowego tej walki dotychczas nie 
mamy, są jednak oznaki, które pozwalają spodziewać się, że 


I tak w r. 1496 uchwalono ua sejmie, ażeby ten, 
kto nie pełni służby wojennej, 


handlem pod grozą utraty klejnotu. 
zniosła szlachta eło dla swoich towarów, chcąc 
przez to zniszczyć ekonomicznie i tak już upadie 
miasta. Na mocy konstytucyi z 1538 r. zmuszono 
mieszczan do wyprzedania się z dóbr. Moglibyśmy 
jeszcze więcej przytoczyć szczegółów. lcz to nie na 
wiele się przyda, bo przytoczone dostate-znie udo- 
wodniły, że walka była zażartą. 


Q wiele trudniej przyszło uporać się z ludem. 


wiejskim, który był silniejszymi aniżeli miasta ob- 
warowany przywilejami. Najpierw więc ude zono na 
sołtysostwa, które stały na straży interesów wło- 
ścian; pozwolono mianowicie szlachcie skupować 
sołtysostwa, przez co utworzył się w przywilejach 
włościan wielki wyłom. Potem mamy cały szereg 
konstytucyj z lat 1496, 1508, 1510, 1520 itp., któ 
re zabraniają chłopom opuszczać grunt. na którym 
żyją. Za Zygmunta zaś Starego nie tylko chłop był 
już do roli całkowicie przykuty, ale nadto musiał 
na pańskim gruncie kilka dni za darmo pracować. 

Zwycięstwo szlachty było więc zupełne; mie- 
szcząńitwo bowiem i włoświaństwo znękane pod 
wzgldem ekonomicznym, stało po za narodem. 
Dodać jeszcze należy, że stan duchowny, a szeze- 
gólnie wyższa dostojeństwa kościelne były zaaren- 
dowane przez szlachtę, która je sobie zawarowała 
konstytucyami. Również i król został całkowicie 
skrępowany, tak, 
miejsce jego mógł nawet manekin zastąpić, a rze- 
czy byłyby się w niczem nie zmieniły. 

Tego wszystkiego dokonała szlachta w prze- 
ciągu dwóch wieków, co gdy sobie uprzytomnimy. 
to musimy przyjść do przekonania, że musiała być 
ona silnym niewątpliwie elementem polityczno spo- 
łecznym. 

Lecz niestety zwycięstwo nosiło w sobie za- 
razem zarody przyszłego upadku Polski. Rzecz ła- 
twa do zrozumienia. Jak długo bowiem szłachta 
była zdrową i silną pod względem politycznym i 


iż nie miał żadnege znaczenia. 


(społecznym, tak długo Rzecz pospolita święciła naj- 


piękniejsze dni swoje, lecz skoro ta szlachta zasko- 
rupiwszy się w sobie i w swoich interesach, które 
mylnie identyfikowała z interesami kraju. stała się 


elementem ujemnym. Silną i zdrową była wówczas, 


<zlachta, gdy staczała walkę z innymi stanami, tj. 
w XV i XVI wieku, skoro zaś później nad nimi 


stanowcze odniosła zwycięstwo, wtedy musiało na- | 


stąpić owo zaskorupienie się i w rzeczywistości na- 
stąpiło w XVII w. Chwila ta zatem zwycęstwa 


była zarazem decydującą o dalszej przyszłości. oczy- 


wiście na niekorzyść. Atoli te złe następstwa zaraz 


nie wystąpiły, one dopiero w XVIII w. przebrały | 


formę skończoną i klasyczną. 
Dzieje innych narodów, które podobny prze- 
chodziły kryzys. pouczają nas. że w takich razach 


dwojaka droga stoi otworem..po której postępować | 


należy: albo trzeba strupieszałą i nie nadającą się 
więcej do życia politycznego warstwę społeczną za- 
stąpić przez inną zdrową i młodą. albo też powi- 
nien jakiś dzielny i energiczny król uchwycić ster 
rządów w swe ręce i w ten sposób uratować pań- 
stwo od upadku. Że szlachta nie była już zdolną do 
życia politycznego i społecznego, to świadczy o tem 
wiek XVII, a szczególnie XVIII, które są przepeł- 
nione saimolubnemi dziełami szlachty. Wystarczy 
przytoczyć jako przykład panowanie Jana Kazi- 
mierza. 
Taka alternatywa stanęła w umysłach polity- 
ków, statystów i ludzi, iuiłujących swoją Ojczyznę 


ona niebawem zostanie opisaną, lecz to nie nastąpi tak prędko, 
jakby to się zdawało, gdyż brak materyałów Wprawdzie aka- 
demia umiejętności wydaje rozmaite źródła, ale te przeważnie 


mają małą wartość dla nas, gdyż tej walki wcale nie dotyczą. 


Przyczyną tego jest niezrozumienie motywów historyi. 


nie mógł posiadać | 
dóbr ziemskich. Sejm z 1503 roku przynosi uchwa- | 
łę, zabraniającą szlachcie trudnić się rzemiosłem lub! 
W roku 1504 | 


ja widzących niechybny jej upadek. lecz wstąpienie 
na jedną lub drugą drogę było wprost niemożliwem. 
Ze tak było, o tem przekonają nas następujące uwa- 
gi. Wprawdzie u nas były inne stany, zdrowe i nie- 
wyczerpane, ale te były do jakiejś szerszej akcyi 
politycznej niezdolne z powodów, które wyżej wy- 
mieniliśmy ; oparcie się więc na nich do niczego 
doprowadzić nie mogło. Dowiódł tego schyłek 
XVIII. wieku. Mieszczaństwo mianowicie pod wpły- 
wem rewolucyjnych myśli, importowanych do nas 
z Francyi, gdzie było ich ognisko, zaczęło się ru- 
Szać i budzić z wiekowego letargu politycznego. 
Lecz wynik tego ruchu, tj. związek miast, dokona- 
ny przeź Jana Dekerta, prezydenta miasta Warsza- 
wy i Konstytucya 3-go maja, tak był słabym, że 
nie uratował kraju i nie podniósł go z upadku. 
Dowodem słabości tego prądu mieszczańskiego jest 
nieudała kampania z 1792 i 1794 roku, które to 
kampanie skończyły się klęską. 

Co się zaś tyczy włościaństwa, 
zerwało się do żadnej akcyi politycznej, 
Świadczy powstanie Kościuszki. 

Nie było zatem żadnej warstwy społecznej 
u nas, któraby zgniłą zastąpiła szlachtę; pierwsza 
więe alternatywa mie może być braną w rachuwę. 

Zbadajmy teraz, czy druga alternatywa nie 
mogła by się urzeczywistnić. Powiedzieliśmy juź wy- 
Żej, że szlachta zgmotłszy inne stany, skrępowała 
także władzę królswską, w skutek tego baczyła na 


to ono nie 
o czem 


to, ażeby na tronie nie zasiadł człowiek, ktoryby 
mógł zerwać te więzy. A jeżeli mieliśmy takiego 
Stefana Batorego lub Zygmunta ILI.. którzy na 


wskróś byli przesiąknięci ideą monarchiczną, to 
szlachta potrafiła ich zamysły i plany w niwec 
obrócić. Nie więc dziwnego, że na tronie polskim 
siedział przy końcu XVIII. wieku człowiek tak sła- 
by i beż energii, jakim był Stanisław August Ponia- 
towski, którego najsilniejszą żądzą była chęć pano- 
wania, choćby na takim obszarze ziemi. jaki zakryje 
kapelusz. Słowa te wypowiedział sam Poniatowski 
przy pierwszym rozbiorze Polski. Od takiego króla 
żądać, ażeby chwycił ster rządów, byłoby śmie- 
sznem. A zatem i druga alternatywa nie mogła się 
urzeczywistnić. W obec tego utrata samodzielnego 
bytu Polski była nieuniknioną, ale z drugiej strony 
rozbiór nie był konieczny. Na to kładziemy na- 


cisk. 
Rozbiór bowiem ma inne, zewnętrznej natury 


| przyczyny. Przy końcu mniej więcej wieków śred- 
nich i na początku wieku XVI. wykształciła sią 
teorya dyplomatyczna, która opierała się na dwóch 
systemach. streszczających się w słowach: równo- 
waga europejska i zaokrąglenie granic. Teorya ta 
niejednokrotnie była zastosowaną w polityce do roz- 
maitych państw i narodów, lecz najjaskrawiej 
wystąpiła ona przy rozbiorze Polski. Na dowód, że 
upadek Polski nie jest identycznym z rozbiorem i 
że rozdział tych dwóch pojęć nie jest tylko sofi- 
zmatem, przytoczymy wszystkie projekta rozbioru 
Polski, o którym już bardzo dawno w Europie mó- 
wiono. Zacząwszy od XIV a skończywszy na XVIII 
w., nie liciąc do tego trzech faktycznych rozbio- 
rów, naliczyliśmy aż dziewięć projektów rozbioru. 
I tak: 1) projekt z r. 1891 uknuty wspólnie przez 
Krzyżaków i Władysława Opolczyka; 2) cesarza 
Maksymiliana I. z r. 1491 r.; 3) cesarza Maksymi- 
liana II. z r. 1573; 4) wołoskiego wojewody Mi- 
chała z r. 1599: 5) Szwedzki Karola Gustawa z r. 
1755; 6) Augusta II. z Patkulem z 1702 r.; 7) Au- 
gusta II. z Patkulem 1704 r.; 8) pruski ligena z r. 
1710 i nakoniec 9) Augusta II. z 1788. 

Szereg tych projektów stwierdza niezbicie, że 
rozbiór Polski był rzeczą ukartowaną bardzo daw- 
no, do wykonania którego położenie geograficzne 
doskonale się nadawało. Zatem nie upadek był 
przyczyną rozbioru Polski, ale po prostu zaborczość 
sąsiednich mocarstw. Lecz jak długo Polska była 
silną i potężną, a była nią wtedy, kiedy szlachta 


była czynuikiem dodatnim, tak długo owe projekta 
musiały pozostać martwą literą. Rzecz jednakowoż 
się zmieniła, skoro Polska upadła, wówczas łatwo 
było na niej dokonać rozbioru. W miarę, jak Pol- 
ska upadała, iunożą się coraz częściej projekta roz- 
bioru, aż w końcu się urzeczywistniły. Polska zo- 
stała rozebraną przez trzy państwa w 1772, 1793 
i 1795 roku. Atoli to nie zmienia w niczem na- 
szego przedstawieuia rzeczy, Polska bowiem mo- 
głu się całkowicie dostać Rossyi, która u nas 
w XVIII w. miała przeważny i decydujący wpływ 
i tylko wyż wspomniane teorye sprowadziły rozbiór, 
gdyż inue państwa nie mogły nu to pozwolić, aże- 
by Rossya zbytecznie się powiększyła 

Polskę XVII. w. można przy rówuąć”do cho- 
Tego, który lada chwila umrze orego dobito. 
A jak nazwie czyn taki karny ?... 


Dobiegliśmy kresu. Udowodniliśmy tezę; któ- 
rą na początku postawiliśmy, t. j. że rozbiór 'nae 
ma przyczyny, a inne upadek. Dodać jeszcze trzeba, 
że szkoła dzisiejsza historyczna identyfikujące upa- 
dek z rozbiorem, stara Się tę rzecz w ten sposób 
udowodnić, że upadek bezpośrednio poprzedzał roz- 
ibiór. Lecz fakta nam inaczej mówią. Pierwszy pro- 
jekt rozbioru nosi datę z 1391 r. a zatem wyprze- 


dza upadek, którego początek Bobrzyński najdalej 
do szesnastego wieku przenosi. To więc twierdze- 
nie jest „ręcznym sofiziuatem. Uo się zaś tyczy 


twierdzenia, że rozbiór jest upadkiem, to i to upa- 
da, gdyż v rozbiorze była muwa wówczas już, kie- 
dy Polska stała u szczytu swej potęgi i do upadku 
jes:cze było daleko. 

W skutek rozdzielenia od siebie rozbioru i 
upadku, zyskujemy to, że dzieje nasze lepiej nam 
się okazują i nie ma owego zamięszania jakie wła- 
śnie w skutek łączenia tych dwóch pojęć powstać 
musi. 


W stępujmy do „Sokoła”. 


Antisemityzm w Towarzystwach akademickich. 


Miesiąc listopad, to czas największego ruchu 
w Towarzystwach akademickich, czas walki partyj, 
otwartego ścierania się zapatrywań i zdań. Ruchowi 
takiemu przyznać musimy wielkie znaczenie, bo on 
przyczynia się do skrystalizowaria pojęć, a ludziom 
ma boku stojącym daje możność poznania kierunku 
w Towarzystwie, jeśli NB. wyjdziemy z tego za- 
patrywania, że większość zwycięża. 

W uiniejszem artykule. korzystając z nada- 
rzającej się sposobności, chcielibyśmy zwrócić uwa- 
gę na jeden rodzaj ruchu, a mianowicie na anti- 
semityzm, i odpowiedzieć sobie na pytanie, czy 
mma racyę bytu pomiędzy młodzieżą uniwersytecką. 

Ze antisemityzm, i to nawet rasowy, w sto- 
warzyszeniach akademickich istnieje, dowodem sta- 
tuty „Filomatów“ 1 „Klubu szermierzy*. Członkiem 
ich mo/e zustać tylko chrześcijanin żyd ma wstęp 
wzbr:niony. Jakkolwiek nikt nas o filosemityzm 
posądzić nie zechce, lub choćby o wiarę w asymi- 
łacyę, która mimo licznych eksperymentów pozo- 
stała pięknym frazesem, to autisemityzmowi rago- 
wemu najzupełniej musimy być przeciwnymi. 
W nuormalnych waruukach objawia sią on w po- 
staci szowiuizinu, którego owocem są wybryki, pod- 
pagające często pod kodeks karny. Sprawia on ten` 
skutek tylko, że zmusza żywioł żydowski do soli-- 
-darności i to nawet u warstw najniższych, coi wal- 
kę utrudnia i kwestyonuje wszelki modus vivendi. 
Chcąc więc dać antisemityzmowi silne podstawy, 
dać mu możność zwyciężenia krytyki, rugować mu- 
simy wszędzie antisemityzm rasowy, propagując 
w jego miejsce ekonomiczny. A jeśli tutaj 
spotkamy się ze zdaniem, żei żydowskie masy ma- 
ją racyę bytu, że nia mamy najmniejszego prawa, 
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ich na śmierć głodową, to odpowiemy na to, że 
w chwili obecnej prowadzimy tylko walkę odporną, 
a przy najlepszym nawet jej wyniku zostanie je- 
szcze w rękach żydowskich tyle środków zarobko- 
wania, że o współzawodnictwie mowy jeszcze nie 
będzie. 

Nagromadzenie kapitału, który leży bezuży- 
tecznie, zmonopolizowanie handlu, oto ekonomiczna 
przyczyna szkodliwości żywiołu żydowskiego. 

Brak moralności u ogółu i niechęć wykształ- 
conych jednostek do usunięcia jego, umacnia po- 
trzebę antisemityzmu. Wina to wielka wybitniej- 
szych jednostek. że dla ludu swego nie tylko nie 
pracują, lecz mu wprost szkodzą. Bo jeśli na zarzut 
lichwy odpowiadają, że zarzut ten robią chrześcia- 
nie dla tego, że chcą ten sposób zarobkowania zy- 
skać dla siebie („Ojezyzna*), to pochwalają tem 
samem błąd szerokich warstw i każą mu go dalej 
popełniać dla ślepej zapalczy wości. 

Jeśli więc jesteśmy antisemitami w ekono- 
micznem tego słowa znaczeniu, to w Towarzy- 
stwach akademickich tylko ten kierunek pochwalić 
możemy. inny uważamy za bezwiedne popieranie 
interasów mas żydowskich. 

Wrodzona arogancya, lekceważenie drugich 
oto zewnętrzna a zarazem psychiczna strona antise 
m tyzmu. 

Z pomiędzy partyj żydowskich „Syou* prze- 
ważnie cieszy się powyższymi rysami. I o nim 
w pierwszym rzędzie powiedzieć możemy, że nie 
dla nich są Towarzystwa akademiekie, a jeżeli ze 
względów formalnych drzwi mu swe otworzyły, 
niechaj zachowuje się tak, jak przystało na nie- 
proszonego gościa. 


Nie tylko syoniści, lecz ogół akademików ży- 
dów, żadnego absolutnie udziału nie bierze w ru- 
chu młodzieży. Jest to balast, który znosić należy 
w spokoju i nadziei zmiany stosunków. W wystę- 
pach na zewnątrz również ich nie widać, a zasła- 
niają się tem, że natrafiają na liczne nie do prze- 
zwyciężenia przeszkody. na uprzedzenia rasowe i le- 
kceważenie. Nie znający stosunków mógłby temu 
uwierzyć, lecz bliżej przypatrujący się spostrzeże, 
że po za tą tarczą kryje się wygodny sposób da- 
wania znać o sobie, nie narażając się na jawne wy- 
powiedzenie swoich zapatrywań, a mianowicie, przez 
gwałtowne krytykowanie tego, co dla siebie uwa- 
żują za zgubne pod pozorem udziału w niezadowo- 
leniu ogółu, 

Przyczyna więc antisemityzmu w Towarzy- 
stwach akadamickich leży w tem biernem życiu 
żydów, w tworzeniu społeczeństwa samoistnego 
w danem stowarzyszeniu. Tu leży początek złego, 
i dopóki ta przyczyna usuniętą nie zostanie, anti- 
semityzm istnieć będzie. 

To co w społeczeństwach dzieje się na wiel- 
ką skalę, powtarza się w stowarzyszeniach w mi- 
niaturze. I tu i tam, przyczyba ta jeden i ten sam 
wywołała skutek. Nie stosunki stworzyły antisemi 
tyzm. lecz te były naturalnym i koniecznym jego 
nast;pstwem. specyalnym, jeśli iuożna się tak wyra- 
zić, jego tworem. 


W towarzystwach i statut i regulaminy nie 
wyszcz-gólniają żydów prze” odjęcie im pewuych 
praw. A przecież fenomenalnym będzie to faktem, 
jeśli nad wykonaniem jakiegoś planu na współ z in- 
nymi chcieliby popracować. W działaniu, jeśli to 
w ogóle kiedyś się zdarzy. występują masą, przy- 
czem ślepa solidarność wyklucza i uniemożliwia 
indywidualizm i krytyczny pogląd jednostek. Eks- 
peryment to tem niebezpi: czniejszy, że często spot- 
kać się można z bardzo słabą inteligencyą, która 
zniewala do kroczenia za innymi. A i u jednostek 
wysoko nieraz inteligentnych, przewódców, spotyka 


się aż nadto często powody, które zewnętrzną swą. 


formą antissmityzm podniecają. Jest to specyalność 


nieznajomość polskiego 
nim w sposób żargonowy. 

Zastrzegamy się stanowczo, jakobyśmy o spo- 
sobie wymawiania mówili, budowa narzędu mówie- 
nia jest rzeczą natury, ale poprawność wyrażania 
się, znajomość języka narodu, w którego kraju żyją, 
i którego płodami się żywią, zależy tylko od woli 
jednostki, a za lekkomyślność w tym względzie 
tylko ona odpowiedzialną być może. Nikt ze sta- 
nowiska koleżeństwa nie może odmówić żydowi ko- 
rzystania z praw, które sam posiada. Przeciwne 
zdania są powodem wyżej przyto 'zonego antisemi- 
tyzmu. 

Przykłady nawet tego są aż nader liczne, nie 
będziemy więc ich przytaczać. 


języka lub władanie 


W jednem n. p. z najpoważniejszych Towa- 
rzystw akademickich, gdy roku obecnego żyd pe- 
wien, człowiek zresztą inteligontny o miejsce w wy- 
dziale kompetował. wytworzyła się poważna opo- 
zycya dla tego tylko, że język polski kaleczył nie- 
miłosiernie. 

Nie więc uprzedzenia rasowe grają tutaj de- 
cydującą rolę, ale powody uzasadnione, wobec któ- 
rych antisemityzm w Towarzystwach akademickich 
jest koniecznym. 


Nie przesądzamy przez to bynajmniej, że mo- 
gą znaleść się jednostki pod prąd ogólny nie pod- 
padające, tych oczywiście antisemityzm dotyczyć 
nie może, bo tu wiara jako rzecz sumienia, żadnej 
nie odgrywa roli. 

Oto taka jest geneza i powód antisemityzmu, 
nie rozumiemy więc, jak w obec tego za pomocą 
krzyków, gwałtownych przemówień i rzucania po- 
twarzy może być usuniętym. Trzeba wprzód powód 
usunąć, to już skutek zniknie i trudu oszczędzi. 


Wydawnietwo Młodzieży im. Ad. Mickiewicza. 


Rys dziejów gospodarstwa krajowego w zestawieniu z obycza- 
jami narodu od czasów pierwotnych aż do ostatnich (skreślił 
A. J. Tom 1.) 


Krytyka w ogóle to najłatwiejsza gałęź lite- 
ratury, te tani chleb dziennikarski; ale krytyka ra- 
cyonalna, naukowa, bezstronna, bez uprzedzeń i bez 
złościwości, to już sprawa o wiele trudniejsza, Ma- 
jąc krytykować dzieło pisane przez historyka i rol- 
nika z fachu, dzieło historyczne należałoby prawie 
wyłącznie krytyką odnieść do źródeł, służących za 
podstawę do tego dzieła. Krytyka taka już z sa- 
mej natury rzeczy musiałaby być obszerną, obszer- 
niejszą, niżby temu rozmiar naszego dwutygodnika 
odpowiadał. To też nie siląc się bynajmniej na kry- 
tykę źródeł i faktów zebranych w tym dziele, ogra- 
niczymy się na kilku uwagach na myśl się nasu- 
wających, po dokładnem przestudyowanin dzieła. 

Autorowi brak krytycznego przeglądu źródeł. 
Bierze bez wyboru wszystko za źródło, co mu wpa- 
dnie pod rękę. Ustęp z rozprawy, pamfletu, bro- 
szurki, panegiryku, satyry, fraszek, komedzi, po- 
wieści, poematu pisarzy ówczesnych lub później- 
szych, wszystko mu jedno co to i przez kogo pi- 
sane, byle dowodziło tego co zamierza dowieść, to 
już dobrze, to już źródło, to już dokument. Z dru- 
giej zaś strony nieznajomość tylu źródeł, tylu hi- 
storyków nowszych, których świadectwem jest nie- 
odzownem, czyni to dzieło niezupełnem. Rażące 
w niektórych miejscach sprzeczności, w innyeh zaś 
przesada, nieszczęśliwy a -przestarzały podział dzie- 
jów społeczeństwa na wieki, zacofane stanowisko 
autora jako fizyokraty, zastarzałe poglądy na fakta 
dziejowe, wreszcie niefortunna myśl umieszczania 
tytułów dzieł cytowanych, w tekscie — wszystko 


[to nadawałoby się do krytyki. 


Możnaby rozwałkowywać błędy, wskazywać, 
cytować, popisywać się wiadomościami i t. d. sło- 
wem, napisać tanią a popłatną dziś krytykę. Je- 


„chociażby dla idei ogólnej sprawiedliwości skazywać wyłącznie niemal wschodnio galicyjska, a jest to dnskowoż nie o taka krytykę nam chodzi i nie ona 


jest istotą naszego sprawozdania. Jakkolwiek przyj- 
mie to dzieło, będące kompilacyą zdań różnych au- 
torów, krytyka naukowa, jakiekólwiek wyda o niem 
zdanie, jest ono, dla, nas wielce cennym nabytkiem 
we walce o rozwój społeczeństwa w kierunku de- 
mokratycznym, we walce z przesądami, z pojmowa- 
niem kastowości szlacheckiej, i jej interesu. jako 
interesu całego społeczeństwa, we walce jednostek 
o wyzwolenie gię z więzów klerykalizmu we walce 
o oświatę ludu, o podniesienie . kraju ekonomicznie, 
o zmianę ustroju społecznego, słowem, we walce o 
postęp społeczny. Przedstawiając świadectwa tak 
poważne jak Volumina Legum, Leszczyński, Staszyc, 


Bandtkie, Lelewel, Lubomirski, Kraszewski, Smo- 
leński, Korzon i inni, wykazuje systematycznie 
przez cały ciąg dziejów to co znalazł. w dziełach 
ich miejscami tylko, nieśmiało, półgębkiem zazna- 
czone. Przedstawiając marną i nikczemną gospodar- 
kę szlachty w Polsce do końca wieku XVII (w pierw- 
szym tomie) pozwala nam wyciągnąć wniosek, 
który zapewne w drugim objawi się tomie, że nielo- 
gicznością byłoby oddawać kierowanie sprawami 
i interesami najliczniejszych „klas narodu w ręce 
tych, których nieudolność nietylko w kierowaniu 
losami społeczeństwa ale nawet w kierowaniu wła- 
gnemi interesami tak Świetnie wykazał. Wykazując 
konsekwentne cofanie się społeczeństwa naszego na 
drodze ewolucyi społecznej, objawiające się upadkiem 
ekonomicznym i politycznym, jak również  przele- 
waniem rządów nad społeczeństwem na coraz mniej- 
szą ilość uprzywilejewanych i poddaniem szerokich 
mas ludowych miejskich i wiejskich w niewolę 
herbowych — wyciągnie pewnie wniosek, jak'e 
zapatrywania na kwestye społeczne potępiać win- 
niśmy, dążąc do odrodzenia i postępu naszego na- 
rodu. Hasła demokracyi i postępu muszą być wy- 
nikiem przestudyowania tego dzieła które, raz to 
jeszcze zaznaczamy, nie jest piczem innem jak 
tylko systematycznem zebraniem zdań historyków, 
połityków i ekonomistów polskich różnych czasów. 
Jako takie, uważane przez ludzi krytycznym obda- 
rzonych zmysłem, pozwalającym rozróżniać ' źródła 
poważne i dobre od źródeł — nieźródeł, może 
ważne im nieść korzyści. Ten wzgląd, jak również 
i drugi, jakim jest popieranie wydawnictwa mło- 
dzieży, skłania nas do polecenia dzieła tego naszym 
czytelnikom. 


KORESPONDENCYE. 


Turka 22 listopada. 

W r. 1892 ma się odbyć wystawa krajowa, 
która ma wykazać naszą stuletnią pracę nad uzy- 
skaniem niepodległości. 

Wykać mamy pracę nie tylko ekonomiczną 
ale i duchową; powiedziałbym nawet, że ta ostat- 
nia jest ważniejszą od pierwszej, bo ona jest bodź- 
cem do pracy ekonomicznej. 

Ponieważ w sprawach takich każdy obywa- 
tel ma prawo do głosu, więc postawię z mej stro- 
ny następujący wniosek pod rozwagę : 

„Z wszystkich miast, miasteczek i wsi, w któ- 
rych w rocznice rozbiorów naszej Ojczyzny odby- 
wają się obchody (nabożeństwa żałobne i t.' p.) ze- 
brać wieńce z mps i utworzyć z nich osobny | 
dział.“ 

Dział taki będzie nie tylke świadczył o du 
chownym nastroju całego narodu, lecz będzie też 
zachętą dla innych miasteczek prowineyonalnych do 
. urządzania podobnych obchodów, których pożytecz- 
ności wykazywać nie potrzebuję, bo każdy z nas 
wie, jak znakomicie wpływają na podniesienie A 
chagnurodowego w masach. 

(Myśl ta zasługuje na zastanowienie i popar- 
cie — polecamy ją przeto Sz. komitetowi wystawy. 
— Red.) 


4 
Ges ty w. AZP 
t azhag końca doczekała się nasza. filia „Tow. 
Przyjaciół Oświaty*, albowiem starostwo nie przy- 
jęło do wiadomości istnienia tejże, motywując swój 
krok tem, że „Tow.:Przyjaciół Oświaty“ nie mą 
statutu zatwierdzonego przez Namiestnictwo. (!) Po 
miesiącu jednak, tj.-dnia..21 paźd. filia została po 
raz drugi przez Wydział centralny otwartą. Łicznie 
zebrani członkowie.: rekrutujący się przeważnie z”po- 
śród młodzieży. rzemieślniczej, . wybrali przewodni- 
czącym p. Maurycego Kahane, wicepr. „Sokoła“, 
w przekonaniu, że podobnie jak w „Sokole* pielę- 
gnować będziesi w Czytelni ducha narodowego. 
Młodzież tutejsza. podobnie jak u was, wy- 
słała do klubu młodoczeskiego, na ręce p. Bima, 
następującej treści telegram : 
„Wyrażamy Wam uznanie za Waszą pracę 
w obronie praw swego narodu“, 


a Z APRE 


bias 


Głuche wieści, 


Dnia 19: listopśdu przyniosły gazety wiedeń 
skie następującą wiadomość : 

„Wielki ks. Aleksy złożył p. Carnotowi dłuż- 
szą wizytę, oddaną niezwłocznie przez prezydenta 
rze "zy pospolitej“, a równocześnie inna depesza z Rzy- 
przynosi wiadomość. Że papież przyjął na dłuższej 
audyencyi w. ks. Katarzynę i rosyjskiego zastępcę 
przy Watykanie, p. Izwolskiego. Równoległa ta wy- 
miana objawów życzliwej upzzejmości. w pałacu eli- 
zejskim i w Watykanie otrzymuje jednak berdzo 
poważna tło przez wiadomość, że dlugoletnie roko 
wania pomiędzy kuryż i Rosyą co do traktowaoia 
rosyjskich katolików bliskie są ukończenia i że wy- 
nikiem tychże ma być rosyjsko-narodowa liturgia 
dla Polaków w Rosji. 

Na wieść o tem dla wielu dziwnem i niewy- 
tłumaczonem: chyba nieomylnością rzymskiej kuryi 
— dla nas zupełnie jasnem i konsekwentnem  po- 
stępowaniu Watykanu, posypały się protesta w dzien- 
nikach katolicko-konserwatywnych. Reprezentanci 
nasi we Wiedniu (Zaleski, Ruczka i inni) dowia- 
dywali się nawet w nuncyaturze papieskiej we 


. 


Wiedniu, czy prawdą jest, że Watykan postanowił. 


zaprowadzenie rosyjskiej liturgii w katolickich ro- 
syjskich kosciołach. Zaprzeczył temu wprawdzie 
nuncyusz, lecz wymijająco odpowiedział na zapyta- 
nie co do zaprowadzenia w polskich kościołach 
w Kongresówce śpiewów kościelnych, kazań i tak 
zwanych nabożeństw dodatkowych w języku rosyj- 
skim. Odpowiedź ta nuncyusza, dobrze poinformo- 
wanego o duchu kuryi, stanowić będzie dla nas — 
dotychczas przynajmniej świadectwo i dowód 
A pojmowania Polaków. Odpowied 


nas dowodem, że kurya rzymska nie powśduje się 
wcale idealną miłością dla Polski, leczfwłasnym, 
świeckim interesem. 


Już od lat kilku kardynał Rampolla, zawia- 
dujący sprawami zewnętrznymi Watykanu, starał 
się o nawiązanie przyjaznych stosunków z Rosyą. 
spodziewając się, że w ten sposób utoruje drogę do 
połączenia Petersburga z Rzymem pod względem 
religijnym. Rokowania te pomyśłny wzięły obrót od 
czasu, gdy król węgierski pozwolił na ustawę o ślu- 
bach cywilnych. Jako szach dlą Austryi mamy no- 
we trójprzymierze parysko- waty kańsko -petersburskie. 
Wzajemne ustępstwa Rossyi i Watykanu wzięły 
jako przedmiot Polaków. Kowal zawinił ślusarza 
powieszono. 

Rosyjski język w kościołach polskich — to 
cios chyba najstraszniejszy dla polonizmu. W ko- 
ściołach tylko jeszcze dotąd wolno było mówić po 
polsku. Nle lzia gawarit po polski — ozwie się 
teraz i w kościele. 


ednarskiego we Lwowie, Rynek, L. 


-| się w tut. sądzie kraj. karnym, w nowej sali, 
| wa jawna przed sędziami przysięgłymi przeciwko odp. 


Śpiewy kościelne i t. zw. nabożeństwa dodat- 


kowe, te właśnie nas occhodzą.  Kiturgię" -rozumie 
tylko kler, a lud. słuchający Mszy św., nic ż niej 
nie rozumie — on modli się na księżeczkach. śpie- 
wa swym językiem, i to go umacnia w wierze i 
narodowości, chociażby nawet nieświadomie. 

Obecnie dostaną nasi bracia w Królestwie 
litnrgię łacińską, śpiewy kościelne rosyjskie — i zie- 
mię w raj im aonn 


ZAPISKI. 


D.ia 13. grudnia b. r o godz 9 rano odbędzie 
rozpra- 


redaktorowi naszego pisma p. A. Cybańskiemu, o zbrod- 
nię występku z $. 305 u. k. (pochwalanie czynów ka- 
rygodnych), popełnioną drukiem. Przewodniezyć będzie 
trybunałowi radca Spędakowski. 

Obchody Mickiewiczowskie. Podobnie jak co- 
rocznie. tak i w roku bieżącym urządziła Czytelnia aka- 
demicka dnia 26 b. m. wieczorek  miekiewiezowski 
w wielkiej sali ratuszowej. Żagaił go nowowybrany pre~ 
zes K. Wojciechowski dłuższą przemową, która pod nie- 
jednym względem mogła zadowolić słuchaczów i służyć 
za wyznanie wiary ogółu młodzieży. Mimo to musimy 
zwrócić uwagę na niestósowność pewnych frazesów. 

„Chcemy Polskę w jej histocycznych granicach“, 
wolał mowca. Za pozwoleniem! Ogół młodziezy myśli 
inaczej Chee Polskę etnograficzną gdsż ta tylko. jako 
utwór naturalny, może mieć byt zapewniony. Deklama- 
cya o historycznych granicach Polski robiło się wra- 
żenie na początku bieżącego stulecia. Zresztą. jeżeli Sz. 
mowca ch e wejść w przyjaźń z młodzieżą ruską, co 
głosi jawnie, to śmiemy zwrócić jego uwagę. że na taką 


przyjaźń ona się nie zgodzi, bo byłaby to przyjażń 
zaborcy. 
Resztę wieczorku wypełniły produkcye wokalne 


i muzyczne. W poważnym nastroju rozeszła się publicz- 
ność około godz. 10. 

Z uznaniem musimy podnieść na tem miejscu. że 
1 tlzecią czystego dochodu przeznaczono na Szkołę lu- 
dową 

W szkołach Średrich odbyły się też poranki lub 
wieczorki. Podnieść jednak musimy, e pp. dyrektorowie 
zakazują ubierać sali, bacząc na aktość ścian, ale nie 
są oni tak skrupulatni przy urocgystościach, nie mają- 
eych z patryotyzmem nic wspóliego. 

Occhody odbywają się pd okiem profesorów, po- 
dług komendy. Deklamowane rzeczy są obeinane i ma- 
sakrowane do niepoznania. 

Aymi dniami przysze(ł nakaz z Rady szkolnej 
krajowej, by obchody nie odbywały się w dzień pow- 
szedni, aby nauka przez to nie cierpiała. Czyż obchody 
mickiewiczowskie nie są najleeszym środkiem pedago- 
gicznym ? Możeby iepiej było wyznaczyć im miejsco pod- 
czas pauz międzygodzinnych ? 

Wydział Czytelni akademickiej zaprasza repre- 
zentantów wszystkich towarzystw akademickich na wspól- 
ne posiedzenie dnia 3. grudnia 1893 o godz. 12 w po- 
łudnie, celem porozumienia się eo do obchodu Kościu- 
szkiego. 

„Przedświt*, dwutygodnik dla kobiet, powstały 
w tym samym czasie, przy równie ciężkich warunkach 
.|materyalnych co i nasze pismo, z początkiem tego roku, 
rozwija się, czem raz lepiej. 

Dzięki energii redaktorki. pny Janiny Sedlaca- 
kównej, z każdym numerem zyskuje na wartości a to. 
z powodu, że wieje zeń duch patryotyczny, A co wa- 
żniejsza. że jest ón jedynem . zajmującem się sprawami 
kobiecymi w Galicyi, które egzystuje pomimo „zaklęć“ 
naszych „lękliwych* uczonych. 

Sądzimy, że powinnością każdej Polki jest popie- 
raé to pismo, raz ze względów patryetycznych, gdyż 
przez to rugowało by się niemieckie . Modenblatty*, 
zwłaszcza, że od |. grudnia wychodzić będzie mie- 
sięczny dodatek do „Przedświtu* : „Mody“; po drugie, 
ponieważ kobietę wykształeoną interesować powiniem 
ruch kobiecy, jedynie przez to pismo omawiany. 

Adres Redakcyi: Lwów, ul. RODE a 21. 

Na wydawnictwo „Życie* złożyli : 5 zł., jako 
czwartą ezęść z uzbieranej "składki podczas nabożeństwa 
listopadowego, jako częściowe przynajmniej odszkodowa- 
nie kosztów ciągłych konfiskat wraz z uznaniem dla 
szłachetnej pracy — Komitet w Turce. 


Skrzynka na śmieci. 
„..Wystąpienie Lewakowskiego mnie oburza. Iść 
z nim w jednym szeregu już nie podobna i przy pierw- 
szej sposobności, bez obwijania rzeczy w bawełnę, pu- 
blieznie to wyłuszczę...* 
z (Poseł Szczepanowski o sejmiku _relac. Lemak.) 


odatek do numeru 23-go „Życia“. 


OD REDAKCYTL 


Pierwszy nakład 22. n-ru „ZYCIA* 
skonfiskowała c. k. Prokuratorya państwa 
za 3 artykuły, a to I. za artykuł p.t. „Młodzi“ 
(odezwa, wzywająca młodzież do obchodu 
rocznicy powstania listopadowego), 2. „Ko- 
ło polskie — a przesilenie“ i 3. „Nasz pa- 
tryotyzm”. Siedemnasta to już z rzędu kon- 
fiskata spotkała w tym roku „Życie“. 

Z powodu trudności technicznych nie 
mogliśmy na czas wydać 22-go numeru. 
By stratę tę choć w części Sz. Czytelni- 
kom wynagrodzić, dołaczamy do dzisiejsze- 
go numeru dodatek. 


O potrzebie reformy szkół średnich. 
Propedeutyka prawa.*y 

Jasne i wszechstronne określenie celu szkół 
średnich zawiera już w sobie postulat udzielania 
w gimnazyach pewnych przygotowawczych wiado- 
mości z dziedziny prawa publicznego i prywatnego. 
Szkoła średnia ma dać uezniowi pewne ogólne wy- 
kształcenie i dogtarczyć podstaw do dalszych facho- 
wych studyów na uniwersytecie, a zadania tego 
spełnić nie może bez propedeutyki prawa. 

Poznanie « rozmaitych gałęzi wiedzy, różno- 
rodpych pojawów ducha ludzkiego, stanowi wy- 
kształcenie ogólne. Czyż prawo, tak wybitny objaw 
pracy umysłowej ludzkości, nie jest umiejętnością 
z której głównemi zasadami zapoznaćby się należało, 
jeśli się chce mieć pretensye do tego przeciętnego 
wykształcenia? Lecz ogólne wykształcenie polega 
nie tylko na tem, by mieć pewne wiadomości z hi- 
storyi i literatury, matematyki, nauk przyrodniczych 
i t. d., ale i na tem, by zdobyć sobie jakiś głębszy 
pogląd na społeczeństwo i jego rozwój, by zdawać 
sobie jasno sprawę z tego, na jakiem stadyum po 
stępu znajduje się ta lub owa społeczność i jakie 
są jej potrzeby i braki. A i tutaj nauczanie choćby 
głównych zasad prawa oddać może szkole średniej 
niepospolite usługi. Wszak prawo w państwach kon- 
stytucyjnych jest, a raczej być powinno wyrazom 
prawnego przekonania społeczeństwa, a jako takie, 
dokładnie je nam odzwierciedla. Z rozwojem i po- 
stępem społeczeństwa, rozwija się prawo. W zasa- 
dach prawnych pewnego narodu czytamy, jak wy- 
soko ten naród stanął, jak wysokie są jego zapatry- 
wania na wolność osohistą, jak chroni swych człon- 
ków przed nadużyciami złych jednostek, jaka jest 
jego moralność prawna i t. d. — słowem, w prze- 
pisach prawnych ujawnia się treść życia narodu. 
Znając więc prawo, poznajemy społeczeństwo. 

A takie postawienie kwestyi, takie pojęcie 
prawa tem silniej jeszcze popiera powyższe nasze 
żądanie. Bo jeśli społeczeństwo decyduje o zasadach 
prawnych, to niech każda jednostka, która wchodzi 
w skład tego społeczeństwa, zna podstawowe zasady 
prawa, niech wie, do jakiej wyżyny to prawo do- 
szło, do jakiej granicy ja rozwijać należy. 

Lecz i inny czysto praktyczny wzgląd prze- 
mawia za tem, by kończący szkoły średnie mieli 
propedeutyczne wiadomości prawne. Dziś powsze- 
chnie obowiązuje zasada, że obywatel musi znać 
przepisy prawne swego państwa. W pierwszych pa- 
ragrafach kodeksów czytamy:  Nieświadomością 


*) Tę samą myśl podniósł prof Zoll z Krakowa ua 


świeżo odbytym zjeździe, prawników i ekonomistów i z jego 
referatu zaczerpnęliśmy wiele trafnych uwag. 


ustawy nie może się nikt zasłaniać. Juris ignorantia 
nocet. Niechże więc i ci, którzy nie poświęcają się 
studyom prawniczym, nie będą skazani na każdym 
kroku na łaskę i niełaskę fachowych prawników, 
niechże i oni wynoszą choć zasadnicze wiadomości 
z dziedziny prawa, by mogli się zoryentować w ży- 
ciu, pośród tej ogromnej liezby obowiązujących 
ustaw. 

'[e poglądy i argumenta dosadnie popierają 
nasze żądanie ze względów praktycznych i ogólnego 
wykształcenia. Lecz i ze stanowiska szkoły średniej 
jako przygotowawczej do studyów uniwersyteckich, 
oświadczyć się musimy za nauką prawa w gimna- 
zyach. Maturzysta wynosi pewne wiadomości z za- 
kresu teologii, filozofii i medycyny — dlaczegoż 
nie ma najmniejszego pojęcia o prawie? Profesoro- 
wie prawa muszą dopiero na uniwersytecie rozpo- 
czynać od alfabetu prawniczego, podczas gdy na in- 
nych fakultetach postępuje się dalej, zaczyna się już 
od pewnej granicy wiadomości. A zwracamy i na 
to uwagę, że największy procent słuchaczów uni- 
wersytetu stanowią prawnicy i że każde państwo 
najwięcej potrzebuje ludzi, znających prawo. 

Te powody skłoniły nas do podniesienia żą 
dania, by w szkołach średnich uczono głó- 
wnych zasad prawa. A nadmienić w końcu 
musimy, że myśl ta wcale nie nowa i nie tylko 
w krainie postulatów obracała się dotychczas. Już 
w starożytnym Rzymie. na który się zwykle i wszę- 
dzie powołujemy, uczyli się chłopcy na pamięć 
ustawy dwunastu tablice. W Królestwie i na Litwie 
udzielano w szkołach średnich pewnych wiadomości 
prawnych, a jako współczesny przykład zrealizowa- 
nią tego żądania, stawiamy gimnazyum Joachimstal- 
skie w Berlinie. 


Gospodarstwo rolne w Galicji, 
(Ciąg dalszy ) 


Tak zwane autonomiczne korporacye, również 
wyciągają do chłopa chciwą rękę. Szczególnie w wy- 
datkach na potrzeby gminne, które załatwiono in 
natura, da się łatwo ten przewrót wyjaśnić. Zamiast 
osobiście gościńce budować, swego nauczyciela i księ- 
dza w naturaljach wynagradzać, płaci teraz chlop pie- 
niądzem. Chłop zaczyna teraz pieniądze wydawać na 
rzeczy, które mu przedtem nieznane i niezrozumiałe 
były. Kupuje sobie mianowicie książki, gazety, po- 
nosi koszta politycznego ruchu i t. d. Co się tyczy 
wielkiego właściciela, szlachcica fendalnych czasów, 
to i on olbrzymie płacić musi podatki, zamiast tego 
co on przedtem in natura czynił. 

Wielki właściciel musi dawnych poddanych 
wynagradzać dziennym zarobkiem, co wiele pienię- 
dzy kosztuje. Ten brak pieniędzy dla robotników 
jest potężną dźwignią, która pcha gospodarstwo na 
pańskich latyfundjach na drogę postępu. U chłopów 
nie ma ten rewolucyjny czynnik żadnego znaczenia 
wyjąwszy najbogatszych. (Cała masa chłopów jest 
tylko pozornie właścicielem samoistnym; oni są.ra- 


czej stałymi robotnikami. Oni stanowią kontyngent 
robotników, którzy uprawiają pańskie latyfundya. 
W ten sposób zdobywa sobie chłop na poły samo- 


istny pieniądze, któremi zaspakaja swoje wydatki | 


a szczególnie podatki. Ten rodzaj zdobywania pie- 
niędzy, po za obrębem s vojego gospodarstwa, działa 
| ujemnie na zmianę naturalnego gospodarstwa chło- 


rych jedna działa dodatnio, a druga ujemnie, na 
zmianę produkcyi. W każdym razie jest suma 
ujemnych czynników mniejszą, aniżeli dodatnich. 


| 


pów w pieniężne. Mamy zatem dwie siły, z któ- | 


Ażeby sprostać ciągle zwiększającemu się bra- 
kowi pieniędzy, jest zmuszonym gospodarz wiejsłę 
zamiast wytwarzać, tylko dla swych potrzeb p 
dukować coraz więcej na targ. Pracując dla inny 
mało ma czasu robić dla siebie. Wszystko, cze 
potrzebuje, musi sobie kupić, a zatem znowu zwięk= 
sza u siebie brak pieniędzy. Pieniędzy również potrze- 
buje, ażeby kupić sobie lepsze przyrządy rolnicze; 
prymitywnymi bowiem nie może pracować z po- 
wodu konkurencyi. Gospodarz wiejski widzi się zmu- 
szonym swoją produkcyę częściowo zamienioną na 
towarową, .całkowicie na taką zamienić. Jego go- b 
spodarstwo musi się stać towarowem, w swojem 
gospodarstwie musi się trzymać jednej zasady: wy- 
twarzania towarów t. j. przedmiotów, które są na targ 
tylko przeznaczone. On musi wszystk e produkta 
swojej pracy na pieniądze zamienić, ażeby za nie 
dostać tego, czego potrzebuje. A ponieważ z czasem, 
gdy gospodarstwo staje się coraz bardziej pieniężnem, 
cała sprawa przez konkurencyę zostaje skompliko- 
waną tak, że konkurencya cenę produktów zniża, to 
producent musi wypełnić jeszcze jeden warunek 
kapitalistycznego ustroju, mianowicie produkować 
możliwie najtaniej, jak również koszta przywozu na 
rynek zbytu zredukować do minimum. 

Musimy wspomnieć jeszcze bardzo ważną oko- 
liczność, która jest przyczyną, że konsekwentna 
i szybka przemiana starego systemu produkcyi na 
nowożytny u małego właściciela roli t. j. u chłopa, 
jest dziś niemożliwą. To jest brak odpowiedniego 
rynku dla produktów tego małego właściciela ze wsi. 
Przy dzisiejszej organizacyi handlu, produkta chłop- 
lskie mogą znależć zbyt w krajowych miastach 
z przemysłem fabrycznym. W Galicyi nie istnieje 
prawie wielki przemysł, który by konsumował su- 
rowe wytwory. 4 

Przemysł drobny i rękodzieła są na drodze szybć 
kiego upadku i to na korzyść krajowej wielkiej pro- 
dukcyi ale zagranicznej. Mieszkańcami tych centró 
są urzędnicy niskich stopni i ledwo wegetujący lu 
Konsumpcya tych miast jest wprawdzie wielką 
że galicyjski chłop to, co wyprodukuje może 
dać. Mógłby nawet i więcej sprzedać, ale ni 
wiele, ileby w gospodarstwie swojem mógł w 
dukować, gdyby ono w sposób nowożytny 
prowadzone. Z tego właśnie powodu chłop nie | 
w stanie zerwać z dawnym systemem produk 
Na wielkich rynkach zbytu nie może chłop w 
stępywać, gdyż posiada zboże gorsze co do jakoś 
i nięrówności ziarna. Również jest ilość produktów 
chłopa za małą. Musieliby chłopi najpierw z obejściem 
pośredników przez instytucyę w rodzaju am 
skich chłopskich syndykatów wejść w bezp 
stosunki z rynkiem. Ten brak odpowiednie 
to kulejące krążenie towarów, wywiera 
wpływ na działanie polityczne, jak równi 
nicznie działających sił. Własność wielka 
się w tym względzie w szezęśliwszem po 
Ta nie jest ograniczoną na rynki wewnątrz “Kraju. 
Właściciele więksi po zaspokojeniu własnych po- 
trzeb, wysełają produkta do Europy, gdzie znajdują 
nienasyconych konsumentów wielkie miasta, z ich 
|rozwiniętym przemysłem wielkim. Własność zatem 
wielka, ma główny warunek dobrobytu. Pomimo to 
| nie idzie gospodarsto wielkie tak, jakby się tego spo- . 
| dziewaócy się należało. To odnosi się szczególnie do sta- 
'rej szlachty, do dawnego polskiego feudalnego pana. 
Ruina tej wielkiej własności jest wynikiem własnej 
|winy, jest wynikiem długów zaciągniętych w celu, 
| który nie ma nie wspólnego z rolnictwem. Finan- 
isowy upadek szlachty jest winą tejże, która n. 4 
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mogła się nagiąć do nowożytnego gospodarstwa; 
ona zanadto trzyma się nawyknień gospodarskich, 
odziedziczonych po przodkach. Niektórzy z nich, 
którzy szukają przyczyn swojej nędzy, ale którzy 
ie maja pojęcia o ekonomii, wskazują na konku- 
ncyą amerykańską, jako na główną przyczynę 
upadku. Wprawdzie konkurencya pozaeuropejska 
wiele szkody przyniosła naszym gospodarzom wiej- 
im, ponieważ zniżyła ceny produktów rolnych; 
li ona nie jest jedyną i najważniejszą przyczyną 
y szlachty. Max Wirth badał tę kwestyę dla 
podarstwa rolnego w Niemczech i przyszedł do 
zekonania, że celem podniesienia rolnictwą nie 
potrzeba zaprowadzać żadnych ceł ochronnych. Go- 
spodarujmy tak jak Amerykanie, to zwyciężymy 
w walce konkurencyjnej — oto jest kwintessencya 
badań tego uczonego. To samo mo/naby powiedzieć 
galicyjskim rolnikom, ale ja tego nie uczynię. Ja po- 
ziem im: gospodarujcie przynajmniej tak jak Niemcy, 
to jeszcze wyjdziecie zwycięzko z walki. Jednym z naj- 
większych błędów naszych gospodarzy wiejskich 
są nadzwyczajne koszta produkcyi. Te są zaś dla- 
tego tak olbrzymie, ponieważ w Galicyi wszystkie 
ulepszenia techniczne albo wcale, albo bardzo małe 
mają zastosowanie. Zamiast parowego używają tu 
prymitywnego, wołami ciągnionego pługa,. Bar- 
dzo często zdarza się, że ziarno sieje powoli idący 
- robotnik. Ale co najlepiej przypomina dawne czasy, 
to żniwo. Nawet ci gospodarze którzy zaprowadzili 
częściowo już maszyny, żną niektóre gatunki zboża 
sierpem, ażeby nie pomiąć słomy. Wieleby można 
zyskać przez użycie choćby kosy. Następuje potem 
wiązanie snopów, które, zamiast ażeby zaraz na miej- 
seu były wymłócone, układa się w półkopki, a to 
w celu całkowitego wysuszenia na polu. Gdy zaś 
deszcz je zmoczy, co się często zdarza, to wtedy 
rozwiązuje się nawet snopy, aż wyschną na słońcu, 
a potem znowu się je wiąże. Jakie marnowanie sił 
i czasu! Teraz dopićro zboże zwozi się do odległej 
nieraz stodoły, co wymaga licznej służby, koni i za- 
budowań gospodarczych, które to rzeczy są nie znane 
amerykańskim a z nami konkurującymi producen- 
tam zboża tak jak w Galicyi maszyna do wiązania 
snopów albo pług parowy. Zboże młóci się maszyną 
nie najlepszej i najnowszej konstrukcyi. Sierpem 
żąte zboże jest młócone ręcznym cepem — słomę 
oba szanować. W Ameryce młóci się zboże na 
słomę się zostawia a ziarno sortuje się auto- 
mą maszyną, waży się, pakuje i odseła do 
W Galicyi wsypuje sią ziarno ręczną łopatą 
ary, a stąd do worów. Zboże się zresztą nie 
fe i dlatego ma ono na targu światowym niż- 
nę, aniżeli sortowane amerykańskie. To się 
ególnie odnosi do zboża chłopskiego. Te koszta 
ru są tak olbrzymie, że wielki właściciel rzadko 
dy ma odpowiednią sumę pieniędzy w pogoto- 
jiu, ażeby pokryć koszta żniw, muszą oni albo zacią- 
gać długi, albo co się częściej zdarza — sprze- 
na pniu. W skutek takiej manipulacyi 
cą na rzecz spekulantów, którzy im zali- 
zebne pieniądze. 


4ORESPONDENCYE. 


Stryj, w listopadzie. 

W dniu Wszystkich świętych odbyło się na 
cmentarzu stryjskim poświęcenie krzyża pamiątko- 
wego, postawionego skarbem'i staraniem młodzieży 
rękodzielniczej na cześć bohaterów walk o niepod- 
 ległość. 

Po okolicznościowem nabożeństwie i przemó 
wieniu wikaryusza, zabrał głos imieniem młodzieży 
p. Willand, wzywając obecnych do złożenia przy- 
sięgi, iż wiernymi pozostaną Ojczyźnie, poczem od- 
dał krzyż w opiekę obywatelstwu miasta. Imie- 
niem tych przemawiał następnie p. Kosturkiewicz 


6 
młodzieży, rękodzielniczej iż znachodzi zawsze dosyć 
czasu, by rozszerzyć zakres swych wiadomości, że 
przejęci głęboką czcią dla bohaterów, potrafili ze 
szczupłych swych dochodów wznieść pomnik dla 
pionierów wielkiej idei niepodległości. 

Uroczystość zakończono odspiewaniem chorału 
Ujejskiego. 

Litość, nie oburzenie, wzbudzić musi fakt, 
który wydarzył się w noe zaduszną. Nie wyśle- 
dzona dotąd ręka, usiłowała zniszczyć krzyż pa- 
miątkowy, co spowodowało młodzież rękodzielniczą 
do czujności. 

Korzystając z gościnności w łamach Szan. pi- 
sma, jedną rzecz podnieść uważam za konieczne. 

Młodzież ucząca się Stryja, przedstawia smu- 


jeżeli od kogo, to od niej spodziewać się mamy 
prawo. Daleki jestem od tego, aby uczyć ją wyła- 
mywać się z pod przepisów szkolnych i rygoru. 


um za zaszczyt, i wyrażając pełne uznanie | 


Owszem, nie przekraczanie ustaw szkolnych, daje rę- 
kojmię spełniania później obowiązków oby watelskich, 
jednakowoż są rzeczy, których od młodzieży wy- 
magać musimy. 

Nie przekroczy ona bynajmniej przepisów 
szkolaych, jeśli w uroczystościach pątryotycznych 
udział weźmie, czego systematycznie nie czyni. Nie 
chcę przypuszczać, aby już myślała o „karjerze”, 
bo zarzut taki młodzieży polskiej uczyniony, jest 
najcięższem jej oskarzeniem, lecz jedyną możliwą 
przyczyną. po odpadnięciu pierwszej, podobnego za- 
chowania się młodej generacyi Stryja, jest brak 
myśli. 

Błąd to wielki i tem straszniejszy, że o ile 
nieznacznymi są pierwsze symptomata, o tyle skutki 
szkodliwsze. (Oddać hołd, czcić wielkich mężów 
w narodzie, jest religijnym obowiązkiem krajowca. 
Jednak niechaj to nie będzie celem jedynem, lecz 
tylko wewnętrznym objawem działania, poza którem 
niechaj się kryje myśl głębsza, dalej idąca dążeniem. 

Obchody uroczyste to wyraz szacunku dla na- 
szych wielkich, lecz czczym frazesem oa będzie, 
jeśli go działanie w myśl ich dążeń nie wesprze. 


m 
W imieniu Jogo Cesarskiej Mości! 


C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych o- 
rzekł na mocy §. §. 489 i 493 p. k. i $. 37 u. 
pr., że treść artykułów umieszczonych w Nr. 19 cza- 
sopisma Życie (II. nakład) z dnia 19. paźdź. 1898 
r. pod napisem: „Ks. Gnatowski apostołuje" za- 
wiera znamiona występku z $. 300 u. k., zatem 
usprawiedliwioną jest zarządzona przeze. k. Proku- 
ratora rządowego konfiskata tego czasopisma. 


L. 19448. 


W skutek tej uchwały wzbronione jest dal- 
sze rozpowszechnianie tego artykułu, a zabrany na- 
kład ma być zniszczony. 


Powo dy. 
Tendencyą tego artykułu jest przez lżenie i wy- 
szydzanie pobudzić do wzgardy i nienawiści prze- 
ciw organowi rządu pod względem tegoż urzędowa- 
nia, w czem mieszczą się znamiona występku z $. 
300 u. k., w obec czego jest zarządzona przez ce. k. 
Prokuratora Państwa konfiskata tego artykułu uza- 
sadniona. - 
Lwów, 21. paźdz. 1898 r. 
Białoskórski w. r. 
Do 
Redakcyi czasopisma Życte, 
na ręce odpowiedzialnego redaktora Pana Antoniego 
Cybańskiego 
we Lwowie. 


tny obraz ospałości i braku życia, którego objawów, | 


Den amdi 


Sprostowanie. 


Na mocy $. 19. u. pr. proszę o umieszczenie 
następującej notatki w łamach Szan. pisma: 

W numerze 19. i 21. „Zycia“ zamieszczono 
jakobym mówił podczas kazania źle o Stowarzyszu- 
niu Sokoła i że za nabożeństwo żałobne w 100-letnią 
poz drugiego rozbioru Polski miałem żądać aż 

złr.? 

Na pierwsze odpowiadam, że podawałem So- 
koła za przykład w karności kościelnej; a za Na- 
bożeństwo żałobne patryotyczne n eżądałem 5 złr., 
bo_i nie było odzkogo. Po kilku dniach ofiarowano mi 
5 zł., które przesłałem na ręce p. T. S., aby ode- 
słuł je na rzecz bursy kołomyjskiej. 

Ks. M. Trembicki, 


proboszez w Peczyniżynie. 


ZAPISKI 


` Akt oskarzenia za 16-ty nr. „Życia“  dorę- 
czono już redaktorowi naszego pisma. Rozprawa 
jawna, przed sądem przysięgłych, odbędzie się 


w tut. sądzie kraj. karnym prawdopodobnie jeszcze 
w tym roku w grudni. Obrony podjął się dr. Grek. 
«+ P. Tomisław Rozwadowski. poseł do Rady 
państwa, skorzystał ze sposobności odbywającego 
się walnego zgromadzenia Klubu Szermierzy i wy- 
raził tamże swoje „najwyższe“ uznanie za wysłany 
protest przeciwko uchwałom komersu akademiekie- 
go. Zebrani oświadczenie to przyjęli z entuzyazmem 
i w niewinnej radości i głębokiem przekonaniu, że 
wszelka „poczciwa“ praca znajdzie wielbiciela, przy - 
stąpili do wyboru zarządu na rok 1893 4, którego 
wynik ogłosił „Przegląd“. 

Dumania Walentego. Klerykany „Krakus“, wy- 
chodzący w Krakowie pod redakcya księdza Wawrzyńca 
Oprzędka a przeznaczony głównie dla ludu wiejskiego, 
utrzymuje pod powyższym tytułem stałą rubrykę. W niej 
zamieszcza w formie listów z Krakowa(?, dla tem ła- 
twiejszego bałamucenia łatwowiernych i naiwnych swych 
czytelników najbezezelniejsze, pisząc stylem „Krakusa“ 
kłamstwa i brednie. Opisuje on osoby, które nigdy nie 
żyły, zdarzenia, które nigdzie miejsca nie miały i zgro- 
madzenia robotników, rewolucyonistów, socjalistów, „ma- 
sońskich usłużników*, jak ich „Krakus“ nazywa, o któ- 
rych s wyjątkiem chyba „Walentego“ albo raczej księ- 
dza redakrora, nikt inny nie nie wie. 
„Masońskimi usłużnikami* nazywa „Krakus“ 
każdego, kto mu się nie podoba. I tak w jednym rzę- 
dzie: redaktora „Wieńca i Pszezółki* ks, Stojałowskiego, 
literatów, młodoczechów, redaktora „Przyjaciela ludu* 
p. Wysłoucha, węgierskiego ministra spraw wewnętrz- 
nych p. Wekerle, a w końcu i socyalistów. 

W obec tego, że „Krakus“ w swem zaślepieniu 
lubi tworzyć najdziksze kombinacye, nie dziwi nas to 
wcale, że znalazł on jakąś łacznoćć między zamachem 
anarchistycznym w Hiszpanii a zgromadzeniem robotni- 
czem w Przemyślu. W ogóle pisemka tego nie można 
traktować na seryo — widocznie ma ono służyć jedy- 
nie „...ku rozrywce* swoich czytelników, co jest również 
— obok wielu innych zadań — objęte programem 
„Krakusa“. W jednym z ostatnich „Dumań* grozi nam 
poczciwy Walenty: „A  masońskie służki niech mnie 
nie wodzą na pokuszenie, bo jak wszystko wygadam co 
wiem, to będzie z niemi źle...* — No, prosimy panie 
Walenty ! 

Logika u naszej najwyższej władzy szkol- 
nej kraj. Nakładem „Wydawnictwa dziełek ludowych 
we Lwowie“ wyszła z druku broszurka J. Nowakow- 
skiego „U nowych pieniądzach“. Ponieważ broszurka 
ta pod, każdym względem była pożędaną i na czasie 
wydaną, przeto ek. Rada szkolna kraj, aprobowała ta- 
kową reskryptem z 17. stycznia 1898 1; 25792 i po- 
leciła dla użytku młodzieży szkolnej. W ślad tego po- 
lecenia prawie we wszystkich szkołach ludowych, kół- 
kach rolniczych, czytelniach ludowych, uczono dziatwę 
szkolną i lud o koronach i groszach. U metadorów 
szkolnych zakwitła niespodziewanie myśl, by nazwać 
grosze hellerami. Słuszne powstało oburzrnie w swoim 
czasie za chęć narzucenia narodowi tego dziwoląga ję- 
zykowego. W obszernych artykułach wykazano niewła- 
ściwość nomenklatury nowych pieniędzy. Z niemałem 
też zdziwieniem skonstatować nam trzeba, dziwną logikę 
takiej pedagogii u najwyższej naszej władzy szk. kraj. 
i jej ignoracyę życzenia całej ludności. W rozesłanych 
po wszystkich szkołach ludowych instrukcyach do no- 
wych planów naukowych, polecają nazywać grosze hel- 
lerami. Lud nasz prędzej holerami je nazywać będzie. 

Na wydawaiictwo „Zycie“ złożyli: Młodzież 
polska lwowska ze składek zebranych w czasie na- 
bożeństwa w rocznicę rzezi Pragi i bombardacyi 
m. Lwowa 6.64 zł. i Panie: F. S M Z. i A. Z. 


|kwotę 4 zł. 


Z drukarni Szczęsnego Bednarskiego we Lwowie, Rynek, L. 9. 


